
Wydanie poranne

P r s o d p ł a t a
M  „ G ło s  N a r o d a *  w y n i 

w  : m ie s ię o z n ie -
k  j t .  9 -— . Z a  o d n o s z e n ie  
d a  M f e g & y u a  d o p ła c a  r i ę  

40  u a ł  m ie s ię a m w .

Adres Redakcji i Admini- 
aferkaji: rfyj ul. 4#. Krzyż* 

i Mikołajskiej 1. 7.

Telefon Nr. 190.

Dziuni! pelitymr, m m  v i \m im  jfah Bepszn
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y : Dr. A N T O N I B E A U P R E .

Wydanie poranne

P r z e d p ł a t a
na „Głos Narodu" wynosi 
>a prtwlnojl: naesięoenie
kor. 2'70. W państwie nie- 
sdeekiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Knmer p„_dy_:ry w miej­
sca 10 h., na prowincji 12 h. 
Eatda a Jani adresu 40 h. 
Romer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego dmasa p. W ttdzuiUn Strych araki w biur 9 inseratowoŁ „Głosu Narodu" r6g uL 4w. Jtrzyi* i Mikołajskiej L 7. 
Od miejsca wieraut drebnui. pismem (petit) za pierwszy raz Id hal cny  — za każdy następny rag. 12 halerzy. — Naoesłaae po 60 halerzy od wierna za każdy raz. — Śluby, 
■ekrologi eto. 80 hal. Zamiejscowe ugłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hansmauna, w Wiedniu Haasenstein & V&gler, (także w Hamburga, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosee, M. Bnkes. H. ScLalek, w Paryżu C. Adam rut de Yarenue 88.
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Węgierskie komadje.
Pierwsza bitwa Tlszy z opozycją /ostała nie­

rozstrzygnięta. Na pobojowisku pozostałe poła­
mane krzesła i stoły, a nawet kitka kropel krwi, 
która popłynęła z nosa gwardzisty parlamentar­
nego — dały obrazowi tej walki właściwe zabar­
wienie. W  gruncie neczy jednak cały konflikt 
był nie tyle tragiczny, co hałaśliwy. Zjednoczo­
na opozycja zakrzyczała ministrów, którzy sobie 
to  wynagrodzili nicując ją  zapamiętale na zebra­
niu partjl liberalnej. Teraz Tisza zapowiedział 
rozwiązanie laby, bez względu na to czy prowi- 
aorjnm budżetowe będzie uchwalone lub nie, cała 
zatem awantura rozszerz.' się z sejmu na kraj, 
a  obie strony będą miały podczas kampanji wy­
borczej dość sposobności do okazania swego tem­
peramentu.

Stosunki węgierskie są tego rodząju, że tam­
tejszych walk partyjnych niepodobna brac na 
zeijo.

W  gr ancie rzeczy chodzi o to. które stronni­
ctwo będzie miało lepszą możność żywienia się 
a  stołu rządowego. W ęgierskie ustawy zapewnia­
j ą  prawa wyborcze nielicznej warstwie mieszkań­
ców, a ordynacja wyborcza jest tak nłożona, że 
w  okręgach słowiańskich i rumuńskich rozstrzy- 
g a ją  głosy urzędników. To spowodowało Słowa­
ków Rumunów do chwycenia się polityki ab­
stynencji, to też w komitatach przez nich zamie­
szkałych iząd poprostu mianuje posłów, którzy 
już * tego powodu są od niego zupełnie zawiśli.

Tylko w okręgach czysto węgierskich toczy 
się na prawdę walka wyborcza, alb 1 tam prze­
kupstwo i interwencja urzędników odgrywają 
ważną rolę. To też dotychczas wszystkie gabi­
nety, które istniały w Węgrzech 1 przeprowa­
dzały wybory, miały *narzną większość w Sej­
mie, co im nie przeszkadzało upadać sromotnie, 
wśród gwałtownych dowodów zaufania stronni­
ctw a liberalnego...

Przyczyna tych przesileń leży w wewnętrraej 
niemocy partji liberalnej, której ministerjalny 
serwilizm idzie tok daleko, że odbiera jej mo­
żność samoistnego działania. Stronnictwo to nie 
je s t  właściwie liberalne, ale poprostn rządu, to 
znaczy, że każdy gabinet Uanffyego, Apponyiego, 
Tiszymoże liczyć na jego poparcie. In a  odwrót, 
liberałom jes t wszystko jedno kto stoi na czele 
rządu, byle się mmi opiekował.

Ta demoralizacja polityczna płynie głównie 
ze źródeł żydowskich, nigdzie bowiem w życiu 
publicznem żydzi nie odgrywąją tak wybitnej 
roli, jak  na Węerrseeh. Zjdzi stanowią tam po­
prostn czynnik decydujący i oni dyktają prawa 
rządowi i parlamentowi, bo liczebnie i materjal- 
n ie stanowią jądro liberalnego stronnictwa...

To też rozwiązanie Izby nie zmieni jej skła­
du. Rząd niewątpliwie zwycięży, a stronnictwo 
liberalne powróci w dawnej sile; mimo to je ­
dnak byt gabinetu Tlszy nie jest zapewniony, 

bo na szczęście, oprócz sztucznej większości w 
Izbie, potrzebuje rząd innego jeszcze zaufania 
n ii żydów i ich sprzymierzeńców...

H n ip  j elita „Ple liclsiBlr".
Upadek uziennika Die Reichswehr. — Jego wydaw­
ca. — Ex-ofieer, komediopisarz, dziennikarz Gustaw 
D»vis. — Tygodnik. — Stara Presse. — Błąd Ka­
zimierza Badeniego. — Szef sekcji Freiberg. — Rząd 
staje dy Wspólnikiem Davisa. — Wynikłe stąd kło­
poty. — Gautsch i dymisja Freiberga. — Davis gro­
zi rządowi procesem. — Zgoda. — Eampanja prze­
ciwko ministrowi Gołuchowskiemu. — Dwie wersje 
o zamknięciu dziennika. — Złotodajna Kronen-Zei- 

tung.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
Z dn. 15 b. m. przestał wychodzić w Wie­

dniu dziennik o dwóch wydaniach Die Reichs­
wehr. Jego abonentów przejęłą gazeta Fremden-

blatt. Zarówno narodziny owej gazety, jak  i jej 
upadek są tak  znamienne, że niepodobna o nich 
przemilczeć.

Od szeregu la t przebywał w Wiedniu eks- 
oberlejtnant Gustaw Dawid. Pod pseudonimem 
Gustawa Dayisa pisywał artyknły treści wojsko­
wej, potem zręcznie budowane komedje obycza­
jowe, z których kilka, jak  „Liebesnest0, „Ja- 
cobsleiter" i t. d., dostały się nawet na reper­
tuar Teatru Nadwornego (Burguheater) i cieszyły 
się sporem powodzeniem. Z biegiem ezasn, za­
miast pracować dla Innych, założył własny ty ­
godnik Die Reichswehr, poświęcony sprawom woj­
skowym. Prowadzony żywotnie, wyposażony w do­
bry fejleton belletrystyczny, podąiący informacje 
wiarogudne z ministerjnm wojny dzięki poparciu 
władz wyższych — zyskał tygodnik Die Reichs­
wehr przed laty kilkunasto sporą poczytność w 
sferach wojskowych, chociaż nie mógł współza­
wodniczyć t  t&kiemi czasopismami, jak  D a m ^ s  
Armeezeitung, StreffleuPs MiHtarisd.e Zeitschrift 
(obecnym redaktorem jest kapitan W iktor Grze­
siek!).

W  1896 r. za gabinetu Kazimierza Badeniego 
zreformowanie dziennika Pretse (zwanego popu­
larnie starą Pressą) „upełnie «.ię nie powiodło. 
Wówczas niesumienny szef sekcji Freiberg, na­
czelnik binra prasowego w prezydjum ministrów, 
namówił szefa gabinetu, by dać Dawisowi pienię­
dzy na rozszerzenie drukarni i ua zmienianie ty ­
godnika Du Reichswehr w pismo codzienne o dwóch 
wydaniach. W  zamian za udzielenie owych środ­
ków- pieniężnych Davit< formalnym aktem nota- 
rjalnym odstąpił rządowi połowę tytnłu własno­
ści. W  całej tej transakcji maczały ręce rozmai­
te  ciemne figury. — Owi pośrednicy i Freiberg 
przemilczeli przed Badenim, że rząd jako współ­
właściciel będzie musiał pokrywać co roku zna­
czny niedobór dziennika. Natomiast wróżyli mu, 
że Die Reichswehr będzie współzawodniczyła sku­
tecznie z opozycyjną Neue freie Presse.

Kaźmierz Badeni, który grreszył stale nie- 
znąjomością stosunków i osób wiedeńskich, za­
miast poradzić się kogoś zaufanego, pozwolił na 
zawarcie imieniem rządu powyższego układa z p. 
Gustawem Davisem, układu niekorzystnego ma- 
teijalnie i politycznie.

Dziennik Die Reichswehr nie spełnił nadzieji, 
jakie w uim pokładał szef gabinetu. Od samego 
początku w pierwszych miesiącach 1897 r. Ba­
deni miał skutkiem artykułów politycznycn w 
Reichswehr — istotnie niezręcznych — sporo kło­
potów i musiał w prasie jawnie oficjalnej wypie­
rać się wszelkich z tym dziennikiem stosunków. 
Niedobory nadto rosły w sposób przerażający.

Gdy Badeni padł, nowy prezes ministrów ba­
ron Gautsch nie chciał płacić p. Dadsowi sum, 
jakich tenże od rządu wjmagid. Wówczas do­
piero spostrzeżono się u góry, czem był właści­
wie układ z Reichswehr. Szef sekcji Freiberg 
z racji owej sprawy i innych sprawek musiał 
natychmiast poprosić o dymisję. Lecia p. Dayis 
trzymał się uporczywie zawartej z nim umowy 
i wniósł z racji jej niedotrzymania skargę cy­
wilną przeciwko rządowi. Zatarg skończył się 
dopiero — jeżeli się nie mylę — za gabinetu 
Thuna kompromisem, na M ry  m p. Davis źle nie 
wyszedł. Dziennik Die Reichswehr został wyłą­
czną jego własnością.

Lecz była to bibuła bez znaczenia polityczne­
go. Czytywały dziennik sfery wojskowe. Mówio­
no też — acz trudno ręczyć za prawdę, — że 
roczny niedobór 120.000— 160.000 koron pokry­
wano z funduszów dyspozycyjnych. Prócz zaga­
dnień wojskowych, uprawianych przeważnie w 
dodatku tygodniowym Die Yedette, obrała sobie 
Die Reichswehr jeszcze inną specjalność. Wszyst­
ko, co zrobił lub czego nie zrobił hr. Agenor 
Gołuchowski, zasługiwało w jej oczach na potę­
pienie. Nie było tygodnia, by. dwa albo trzy al­
bo i cztery razy Die Reichswehr nie zaczepiła 
brntalnie ministra spraw zagranicznych, nie pod­
dawała w wątpliwość jego td e n ta  dyplomaty­
cznego, a nawet jego inteligencji.

Mówiono, że poza tą  kampanją stoi pewna 
gru  ia magnatów niemieckich z Czech i Moraw, 
pragnąca utorować drogę do teki baronowi Aeh- 
rentalowi, ambasadorowi Anstro-Węgier w Pe­
tersburgu.

Owa kampania przecież tworzy — jak  mó­
wią — powód upadku dziennika. Na tym punkcie 
istnieją dwie wersje. Powtórzę obie, nie przyj­
mując odpowiedzialności ani za jedną, ani "*& 
drugą. Według pierwtzej pogłoski, ministerjnm 
spraw zagranicznych miało zaprotestować prze­
ciwko udzielaniu zapomogi z funduszów wspól­
nych gazecie, która bezzasadnie szarpie mini­
stra. Gdy zapomogę cofnięto, musiano zaprze­
stać wydawnictwa. Inna pogłoska mówi, że właś­
nie celem położenia kresu owej kampanji kupio­
no gazetę Die Reichswehr dla oficjalnego Fretn- 
denllattu, odbierającego codziennie wskazówki 
z Banmansplatea.

Tak czy owak, z nadmiernej w Wiedniu licz­
by dzienników ubył jeden. Strata dla czytelni­
ków niewielka, a dla byłego wyaawej może i 
zysk! W każdym razie p. Gustaw Davis ma czem 
łzy otrzyć, gdyż pozostaje i nadal właścicielem 
bardzo rozpowszechnionej Kronen-Zeitung, będą­
cej kurą, niosącą literalnie złote jaja,

W O JN A .
Flota rosyjska.

Po zniszczeniu eskairy portartursklej wido­
ki powodzenia eskadry bałtyckiej — jak  to już 
zaznaczyliśmy — zmniejszyły się tak dalece, te  
rząd rosyjski nzncł za konieczne zn-obilizi wad 
III-cią e skad’ę i wysłać ją  w pomoc admirałowi 
Rożdiestwieńskiemu. Słabość eskadry bałtyckiej: 
szeroko omawiała prasa rosyjska, a zwłaszcza 
Nou-ojt Wremia, która ogłosiła szereg znanych, 
artykułów, pisanych przeE kapitanę M. L. Cla- 
de»ux. Wprawdzie władze wojskowe ukarały go 
za śmiałą krytykę admiralicji, jednakże jego wy­
stąpienie znalazło wśród opinji publicznej nader 
życzliwe przyjęcie, czego najlepszym dowodem 
mnóstwo listów, nadsyłanych do Now. Wrem. z  
wyrazami gorącego i serdecznego uznania dla 
kapitana Cladeaux, za jego „śmiałe i prawdziwe 
artykuły, dowodzące, że interesy ojczyzny są mu 
droższe od interesów własnej karjery". Między 
innemi także Olga Kożdziest» ieńska, żona ko­
mendanta eskadry bałtyckiej, nadesłał," list na­
stępujący :

„Z uczuciem głębokiej wdzięczności dla M. 
L. C ladeaur, sa jego prawdziwe artyknły i go­
rące nawoływania do wysłania posiłków naszym 
mężom i synom, którzy udali się na ciężką wy­
praw ę, z przyjemnością dołączam moją skromną 
ofiarę do odezwy p. Weihauzena w sprawie 
utworzenia w korpusie marynarki stypendjum 
im. Claudeauy. i mam nadzieję, że sympatyczny 
cel jego odezwy wywoła oddźwięk wśród wielu, 
którzy mają swych bliskich w 2-ej eskadrze. — 
Posyłam 25 rob. i proszę redakcję o wydruko­
wanie tego listuL. *

W  omawianej przez kapitana Cladeauz kwe- 
s t j i , że eskadra bałtycka jest stanowczo za sła­
bą do skutecznej walki z flotą japońską, zabie­
ra  także głos gazeta Ruś, wykazując szeroko, 
że jeśli kto ma prawo wydawać o tem sądy, to 
chyba admirał Rnżdiestwieński, którego tc pi­
smo bardzt chwali.

„Tylko on — pisze Ruś — może mieó w tej 
sprawie głos decydujący. Możemy,się przygotowy­
wać i montować nasze okręty, ale bez opinji 
wodza drogiej eskadry nie możemy rozstrzygać 
pytań zasadniczych. Tak, jak  bez rady Knropat- 
kina nie mogą się tworzyć nowe armje, tak bez 
wskazówek Rożdiestwieńskiego nie mogą być 
organizowane wyprawy nowych eskadr. Talent 
winien dać odpowiedź nłetylko na pytanie jak  
czynić, ale ł co czynić".

Zbytecńnem jest chyba zwracać się po opinje 
do Rożdiestwieńskiego. Ten bohater z pod Hull



Z  g dnia 17 g r u d n i a . ______________
nie wierzy sam w powodzenie swojej w yprawy; 
jako wódz zdaje sobie orzec i aż sprawę z tego. 
że słabszym jest od floty japońskiej nietylko 
ilościowo, ale i jakościowo, a po przybyciu na 
wody wschodnie, w najlepszym razie prawdopo­
dobnie dopiero w kwietniu, nie znajdzie punktu 
oparcia dla skołatanych długą podróżą okrętów. 
Rożdłestwieński nie wierzy w powodzenie swo­
jej wyprawi', podobnie jak  nie wierzy w to już 
i rząd rosyjski, któ^y chce wysiać w pomoc 
trzecią eskadrę.

Czy jednakże rząd rosyjski przekonany jest, że 
wysłanie tej pomocy zapewni Rosji powodzenie 
na morzach wschodnich V — Zdaje się, że nie. bo 
już pojawiły się wieści, że koła petersburskie 
zastanawiają się nad tern, czy nie należałoby 
eskadry bałtyckiej odwołać z drogi, a jak  twier­
dzi paryskie wydanie N er Jork Herald'a na pod­
stawie rzekomo pewnych informacji z Peters­
burga, to odwołanie podobno już postanowiono. 
Nie wchodząc w wiarogodność tej ostatniej 
relacji, można przecież wnioskować, że rząd ro­
syjski zrozumiawszy, iż Rosja na morzu utraciła 
już wszelkie znaczenie, obecnie niezdecydowany 
waha się, czy lepiej postawić na jedną kartę 
resztki swych sil morskich i w ryzykownej grze 
popróbować saezęścia, czy też przeciwnie rato­
wać to, co jeszcze pozostało.

Drobne wiadomości z wojny.
Papierowe huty. Kwestja wyekwipowania ar- 

mji mandżurskiej na zimę, stała się obecnie ak- 
tuatna w prasie rosyjskiej i każde z pism za­
biera głos w tej sprawie. Na temat ten znajdu­
jemy w Birżew. Wied. następnjące ciekawe uwagi:

„Wojsko nasze nie ma filcowych butów, na­
tomiast wyłonił się projekt, by arm.u na placu 
boju posłać... miljony pudów papieru gazetowe­
go. Z takim projektem wystąpił w tych dniach 
inżynier F. F. Batalin w odezwie „do wszyst­
kich dobrych ludzi '... Pan Batalin jest przeko­
nany, że jedna i ta sama gazeta może chronić 
nogę od zimna przez trzy do czterech dni. A za­
tem znaleziono sposób na złe... — Nie, wszyscy 
„ dobrzy“ Rosjanie tak nie postąpią. Skoro bu­
tów filcowych nie ma, będą kupowali wszystko— 
mniejsza po jakiej cenie — co w tych ciężkich 
mroźnych dniach może żołnierzom przynieść ul­
gę, choćby to było drogie obuwie, cieple kalo­
sze, pończochy, buty sybirskie itJ. Wszystkiego 
tego można w Rosji dostać i dawno już można 
było wysłać, gdyby na czas pomyślano o tem, że i 
wojsko może zostać bez butów.

Projekt pana Batalina przypomina inny, któ- i 
rego na szczęście nie urzeczywistniono, miano­
wicie, by dla ubogich zbierać po wsiach resztki 
chleba. Proszą nas o chleb, a my im dajemy ka- ; 
mień... Śmialiśmy się z Anglików, gdy armji wal- i 
czącej z Bnrami posyłali czekoladę i kompoty... 
Szczęśliwy naród, którego armja nie cierpi nie­
dostatku i może otrzymywać łakocie..."

O  p ó ł  m i ł j o n a
przez

B u r fo r d a  D e la n o y .
oO (W ąg daszy).

Papier bronzowy, szuurek, igłę i nici, wszyst­
ko to Loide wyrzucił z pokładu do morza. Na­
stępnie wychylił duszkiem tęgi kielich koniaku. 
•Sądził, że zasłużył na ten poczęstunek.

Potem rozebrał się, zamknął drzwi, prz] gasił 
elektryczność i postanowił przespać się tak do­
brze , jak  już od wielu nocy mu się nie zdarzy­
ło, sądził, że i na to też zasłużył sobie.

Nazajutrz rano Gerald obudził się z migre­
ną. Pierwszym ruchem jaki uczynił było poma­
canie kamizelki na piersiach... Wszystko było 
w porządku. Nie uczynił tego, żeby się miał 
obawiać czegoś nadzwyczajnego, ale pierwszy raz 
spał przy drzwiach nie zamkniętych na klucz. Ka­
mizelki jednak nie zdejmował, a zresztą mówił 
sobie, uśmiechając się, nie można było znaleść 
pewniejszej kryjówki dla tego skarbu. Nikt bez 
jego wiedzy, nie mógł jej poszukać.
, Gerald uśmiechnął się znowu.

XXXVI. Walka toczy się na nowo.
Gdy Gerald opuścił fermę Depewa było już 

zapóźno na jakikolwiek pociąg do Nowego Jo r­
ku. Spędził noc w chałupie zbudowanej nad 
drogą.

Nazajutrz rano wchodził do miasra. Postano­
wił pójść do biura policji i opowiedzieć część 
swojej historji wystarczającą do położenia are­
sztu na nieszczęsnych banknotach.

W chwili gdy Gerald mijał jakiś kantor wy­
miany, położony na przeciwnej stronie nlicy, zo­
baczył coś co go unieruchomiło na miejsca.

Jego przyjaciel z parostatku wychodził z kan­
toru. Nie tyle go zadziwiło to spotkanie ile zmia­
na jaka zaszła w tym człowieku. Gai baty nie 
miał już garbu. Nogi obie były równe. Bezzębne

_  ’^ Ł0S NARODU*.
Pouczający proces,

Proces redaktora Bociana, przeprowadzony 
przed kilku dniami, był spóźnioną, ale bardzo 
potrzebną operacją chirurgiczną Przecięto szka­
radny wrzód, który zanieczyszczał od dłuższego 
czasu krakowskie powietrze. Sprawa ta  ma szer­
sze znaczenie. Dla wielu ludzi b jło  niw wyj £ śnio­
na zagadką, w jaki sposób pismo podobne mogło 
istnieć i wychodzić w Krakowie, pod okiem c. k 
Prokuratorji Państwa i c. k. Wysokiej Policji, 
co było powodem, że praktyki, o których wie­
działo całe miasto, mogły tak długo bezkarnie 
uchodzić ?

Przyczyny są dwojakiej natury.
Więc najpierw pobłażliwość społeczeństwa, 

tak trafnie scharakteryzowana przez obrońcę, 
który — nawiasem mówiąc — wygłosił wyborny 
akt oskarżenia przeciwko swemu kMjentowi. W y­
dawnictwem Lipińskiego bawiono się, kapowano 
je, prenumerowano, a wydawca podobno nawet 
robił dobre interesa na swojem piśmie. Przez 
wyrafinowaną złośliwość, rząd rosyjski dał Bocia­
nowi debit w Królestwie Polskiem, z tym wido­
cznym celem, aby nasi rodacy otrzymywali z Ga­
licji tylko taki „kwiat" kultury wolnej...

W każdym razie, przy większej odporności 
moralnej ze strony ogółu, pismu takie powinnoby 
upaść, nawet bez urzędowego nacisku — okazało 
się jednak, że nawet władze są bezsilne wobec 
podobnych procederów...

Ustawa prasowa jest bardzo przestarzała i 
bardzo ułomna — zwłaszcza nie zapewnia nale­
żytej ochrony czci osobistej — a z drugiej stro­
ny naraża prasę na różne szykany ze strony 
władz. Ponieważ jednak — wobec zamętu, par­
lamentarnego, nie prędko doczekamy się napra­
wy, jest rzeczą urzędników stojących na straży 
ustawy — interpretować ją  w duchu nowożytnych 
pojęć i potrzeb. Pomimo wszystko, ustawa daje 
jeszcze władzy, a mianowicie Prokuratorji Pań­
stwa. dość środków w rękę, aby takie chwasty, 
jak  Bocian, tępić i tłumić. Trzeba tylko do tego 
trochę energji, inteligencji i obywatelskiego po­
czucia. Tymczasem u nas uczciwa prasa cierpi 
różne dokuezliwośei, wskutek zbyt biurokraty­
cznego stosowania przepisów prasowych — gdy 
wydawnictwa szantażowo-pornograficzne, rozwija­
ją  się całkiem swobodnie...

Ta błędna praktyka powinna zwrócić uwagę 
ministerstwa sprawiedliwości...

Honor stanu dziennikarskiego powinien zna­
leźć należytą ostoję w zawodowej organizacji. 
Jeżeli lekarze, adwokaci, inżenierowie!ifrobotni­
cy — słowem wszystkie zawody, mają związki 
opatrzone dość rozległą kompetencją i strzegące 
interesów swoich członków — to dziennikarze 
powinni otrzymać przynajmniej te same prawa.

Towarzystwo dziennikarskie, istniejące we

usta posiadały dwa rzędy równych białych zę­
bów. Twarz poprzednio podłużna nabrała okrą­
głego kształtu. Oczy bez okularów, miały spoj­
rzenie przenikliwe, chytre i ostrożne, które Ge­
rald pomimo szerokości ulicy poznał natychmiast, 
to były oczy pana Loide, miejskiego adwokata 
w Londynie.

W mgnieniu oka Gerald zrozumiał w jaki 
sposób go okradziono.

Loide wskoczył do idącego tramwaju i znikł 
mu z oczu.

Gerald zawahał się. Czy miał go ścigać?
Nie; musiał się najprzód dowiedzieć czy bi­

lety bankowe znajdowały się rzeczywiście w po­
siadaniu byłego przełożonego.

Przeszedłszy ulicę młody człowiek wszedł do 
kantoru.

— Czy pan tu jest właścicielem ? — zapytał.
— Tak. Czego pac sobie życzy?
— Jestem angielskim detektywem.
— f '
— Ścigam człowieka, który dopiero co stąd 

wyszedł. Chodzi o skradzione banknoty, każdy 
wartości tysiąca funtów. Czy zmienił tutaj który?

— Nie, nie mój przyjacielu. Pytał najprzód 
o różne drobne instrukcje.

Gerald wyjął Dotataik.
— Bilet bankowy, który chciał zmienić był 

zapewne znaezony jednym z tych nnmerów.
Wskazujący palec bankiera przesuwał się już 

wzdłuż kolumny składającej się z dziewiętnastu 
cyfr.

— Oto ten, rzekł wreszcie, zatrzymując pa­
lec przy piątym numerze z rzędu.

— Jakie nazwisko podał panu ten człowiek ? 
zapytał Gerald.

— Loide.
— Ryszard Loide adwokat, L ire r mer« Street 

Londyn ?
— Rzeczywiście. Oto jego bilet..
— Czy zostawił panu bilet bankowy?
— Tak, mam go tu  w kasie.
— Co pan z nim zrobisz?
— Będę telegrafował na koszt mego klienta
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Lwowie, poświęciło J ę  zrupnłuie materjufnym 
lotu, bardzo pożytecznym, ale trochę jeduosfcroo- 
rym ; to też obeenie sądy tylko mogą nas uweł- 
nić od rozmaitego rodwju „redaktorów", grasu­
jących w galicyjskiej prasie...

Serbskie przesilenie.
Po dymisji jenerała Gruicza przyszedł do 

steru w Serbji umiarkowany gabinet Pasicza.
Mikołaj Pasicz, z zawodu inżenier, należy 

do najbardziej znanych postaci politycznych 
Serbji współczesnej. Urodził się w 1846 roku. 
Miastem jego rodzinnem jest Ząjeczar (Zajczar), 
ognisko tak zw. stronnictwa radykalnego, do 
którego i Pasiez należy. Poświęcił się zawodowi 
technicznemu. Początkowo studjował na wydzia­
le inżynierskim szkoły wyższej (uniwersytetu) 
w Belgradzie. Potem rząd serbski wysłał gu 
własnym kosztem na politechnikę do Zurychu, 
gdzie jako stypendysta rządowy uczy! się oó 
1868 roku do 1872.

W tym roku wrócił do Serbji i wstąpił do 
służby inżenlerskiej rządowej. W 1875 roku 
wstąpił do inzenierji wojskowej, brał udział w 
wojnach z Turcją (1876—1878), a po wojnie 
osiedlił się jako inżenier w Pożarewaczu. W 
1878 r. uzyskał mandat poselski do skupczyny, 
gdzie w 1881 r. zorganizował stronnictwo rady­
kalne. Nowa partja zyskała niesłychany od­
dźwięk w calem społeczeństwie; zwłaszcza chło­
pi i duchowieństwo oświadczyło się za progra­
mem Pasicza, opartym na zasadach demokraty­
cznych i dążącym do zaprowadzenia oszczędno­
ści w budżecie serbskim. Ta część progi-aiat roz­
juszyła Milana, który nadto podejrzy wał Pasicza 
i radykalistów, że sprzyjają wypędzonej dynastji 
Ka^adżordżewiczć w.

Milan rozpoczął prześladować radykalistów 
coraz to bardziej po tyrańsku, by ich pchnąć 
do jakiego rozpaczliwego kroku. Powołanie do 
s te n  absolutystycznego g&oinetu Chrisiiicza wy­
wołało w dolinie Timoku powstanie ludności 
wiejskiej. M ilan, który od 6-go marca 1882 r. 
był już królem, wysłał na czele sporycŁ oddzia­
łów wojska jenerara Nikoliuza, który, pastwiąc 
się, stłumił powstanie bardzo szybko. Pasicz — 
umieszczony na liście skazanych na śmierć — 
zdołał uciec na Węgry. Przez czt~ dłuższy prze­
bywał w Sofji, w Rumunji, w Petersbargn i w 
Odessie.

Rejencia ustanowiona po złożenia przez Mi­
lana korony, ułaskawiła Pasicza w 1889 r. W ró­
cił zaraz do Serbji, uzyskał mandat i został pre­
zesem skupczyny, potem burmistrzem Belgradu, 
wreszcie od lutego 1890 r. do sierpnia 1892 r. 
prezesem gabinetu.

Gdy król Aleksander ogłosił się pełnoletni* 
i sam objął rządy, Pasicz otrzymał nominację na

do Anglji. Gdyby wszystko było (dl riyht, zmie­
niłbym go, ale teraz już nie.

— Jaki adres zostawił panu w Nowym Jorku?
— Hotel Metropol, sześćdziesiąta piąta dziel­

nica.
— Czy zechcesz pan zachować bilet do me­

go powrotu? Zaaresztujemy tego złodzieja dziś 
wieczór lub ju tre  rano.

— Dobrze.
— A zatem do widzenia.
— Do widzenia.
Gerald wskoczył do dorożki i rzucił furma­

nowi adres:
— Hotel Metropol, sześćdziesiąta dzielnica... 

prędko!
Wiedział, że w ten sposób soauie prędzej 

u celu niż Loide.
W  drodze wymiuął tram waj, który wiózł 

Loida.
Gdy Gerald zapłacił fiakrowi za kurs, mógł 

policzyć na palcach ilość dolarów, która mu po­
została w kieszeni.

Metropol był hotelem trzeciorzędnym. Ocze­
kując na rządcę hotelowego Gerald przejrzał 
spis podróżnych. Loide zapisał swoje rzeczywi­
ste nazwisko: „Ryszard Loide, Londyr Angija".

— Czy numer 40 — był to pokój sąsiadu­
jący z pokojem. Xoida — jest wolny ? zapytał. 
Gerald.

— Tak.
— Biorę go.
Zapisawszy w księdzie zmyślone nazwisko, 

wziął klucz i poszedł do swego pokoju.
Wszedłszy tam usiadł i czekał, aż póki nie 

usłyszał, że lokator z pod 41-ego numeru po­
wraca do siebie.

Wtedy Gerald zdjął kartkę, wyszedł na km- 
rytarz, zobaczył, że nikogo tam nioma, otworzył 
drzwi 4l-ego numeru i jednym skokiem rzucił 
się na człowieka, który gv zajmował, t. j. na 
Loida.

Niespodziewany napastnik nu zwykło prze­
wagę nad napadniętym — Gerald ją  miał.

(Ciąsr dalszy nw ;»**>.
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posła serbskiego w Perer-oborgu, lec* w marcu 
1894 r. pod*1 się do dymisji, ponieważ się nie 
z g a d u l z polityką gabinetu Nik* ajewicza. — 
W  atyeznłu 1897 r. został znowu buraiitT em  
Belgradu, potem znowu po„*er« w Petersburgu.

Po powrocie Milana do Serbji, od chwili, kie­
dy tenże zaczai wywierać wpływ coraz to wię­
kszy na losy cr&ju, położenie Pasicza stało się 
kryiycznem. Dawna nienawiść Milana do Pasicza 
wybuchła z całą siłą. Milan kazał zawikłać Pa- 
tteza w proces przeciw Kucaewiczowi, który 
w 1899 r. dopuścił się rzekomego zamachu na 
Muana. Marni sędziowie, zbiry raczej, słuchający 
kornie rozkazów Milana, skazali okutego w kaj­
dany Pasicza na pięć lat więzienia. Gwałt był 
t«k oczywistym, że rządy europejskie dały do zro­
zumienia Milanowi i Aleksandrowi, by ułaskawili 
Pasicza.

Znękany, schorowany Pasicz odzyskał wol­
ność.

Przewrót z czerwca 1903 r. otworzył Pasi- 
czowi ponownie karjerę polityczną. W gabinecie 
•?ruieza od lutego 1904 r. piastował teke spraw 
zagranicznych, teraz stanął na czele rządów. J e ­
go program jest umiarkowanym. Dlatego nie 
cofnie się przed rozwiązaniem skupczyny, gdyby 
ta ostatnia chciała go popchnąć w Lieruuku po­
litycznym dalej, aniżeli sobie postanowił.

Pasicz cieszy się pełnem zaufaniem króla Pio­
tra  ; Wiedeń mu niedowierza.

Nie można milczeć!
•>edna z pań biorących czynny i wybitny 

adział w rucnu kobiecym przesyła nam następu­
jące uwagi:

Nie możua milczeć wobec czynu zasługują­
cego na protest.

Jeżeli stowarzyszenia wybitnie żydowsko-so- 
cjalne odważyły się ogłaszać swój protest co do 
nroczystegn obchodu Jubileuszowego, nikt się 
nie dziwił. Można byio tylko ubolewać nad gar­
stką ludzi — pozbawionych wiary i zasad chrze­
ścijańskich.

Ale gdy prezesuwa „Czytelni* stanęła także 
w rzędzie tych bezwyznaniowców i imieniem ca­
łego stowarzyszenia kobiet polskich, protest o- 
glosiła, milczeć niepodobna i kobiety powinny 
z oburzeniem przeciw takiemu kierownictwu wy­
stąpić.

„Ozyteluia kobiet* jest stowarzyszeniem dość 
licznem, przez długie lata pracowała wytrwale 
i uczucia swoje narodowe manifestowała nieje­
den raz. Podzielona na sekcje, zagarniała pod 
swoją opiekę i nieszczęśliwych dotkniętych po­
wodzią, którym niosła pomoc i uboga młodzież, 
której niejeden raz iście macierzyńską dłonią 
niedostatek koiła, i organizowała oświatową pra-

K n  czci N ajśw iętszej JPanny

KAZANIE
powiedziane na 50-letnią rocznicę ogłoszenia 

dogmatu

NIEPOKALANEGO POCZĘCIA
w Katedrze na Wawelu

przez
ks. W ładysław a (K otkow skiego .

» (C iąg dalszy).
Nic też dziwnego, że myślący ludzie pomię­

dzy poganami, przestali całkiem wierzyć w swo­
je  bogi i świątynie pogańskie świeciły coraz har­
dziej pustkami. „Deserta templa* — opuszczone 
świątyuie, eto skarga PUnjusza, szlachetnego Rzy­
mianina, powtarzająca się coraz częściej. Ponie­
waż zaś duch ludzki czuje zawsze potrzebę wia­
ry, jeśli nie jest spodlony pożądliwością ciała, 
przeto urok religji chrześcijańskiej pociągał bar­
dzo wiein Z drugiej strony jednak zrażało ich 
żądanie Kościoła, wiary w tajemnice objawionej 
przez Boga religji, podczas gdy oni tajemnic ża­
dnych uznawać nie chcieli. Opierała się temu 
pycha rozumu, który był przyzwyczajony do ba­
daj filozoficznych i wszystkiego chciał rozumem 
dochodzić, a nie chciał upokorzyć się i wierzyć 
w tąiemnice dla rozumu niedocieczone. Tern się 
też tłómaczą tak liczne herezje, które już pow­
stały w pierwszym wieku chrześcijaństwa i cią­
gnęły się długim i nieprzerwanym szeregiem przez 
następne wieki, bo tajemnice wiary przez filozo­
fię pogańską wytłómaczyć i objaśnić usiłowali.

Jednakże najgroźniejszym wrogiem chrześci­
jaństwa w pierwszych wiekach była magia, czyli 
pzarnoksięstwo. Niedaremno też Szymona czar- 
noksięzcę, który od apostołów chciał za pienią­
dze łupić <jar czynienia cudów, nazwano ojcem 
wszelkich herezji1). Djabeł ratował ginące po-

')  S. Irenami, at]w. Imer. I. 5J3: ,.en(*o owneis kaere- 
t «  MiWitueront'*.
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eę wśród uboższy eh dziewcząt i pracownie, a dla 
członków niosła niemało korzyści i uprzyje­
mnienia

Wobec „Dzytelni kobiet,* w Poznaniu i Lwo­
wie, czytelnia krakowska stawała się jakoby po­
średniczką i łączyła niejeden raz oddalone stro­
ny wspólną pracą i myślą.

Ta czytelnia dziś — protestem wobec obcho­
du Marjańskiego przecina wszelkie nici wiążące 
ją  z tymi, którzy nie wypierąją się chrześcijań­
skich uczuć, a razem z tern stawia kwestję na 
ostrzu miecza Albo obeeny zarząd czytelni zo­
stanie usunięty i stowarzyszenie działać będzie 
jako polskie i chrześcijańskie, albo zostaną w 
czytelni takiej jaką teraz jest, tylko bezwyzna­
niowe damy.

Tu nie ma dwu zdań i dwu dróg. Kraków za 
nadto wybitne zajmuje miejsce wobec całej Pol­
ski, a stowarzyszenie Kobiet polskich w nim 
istniejące zanadto jest ważne, ażeby można po­
zwolić igrać niem własnowolnie osobom nie ma­
jącym uczuć i zasad narodowych. Jeśli czytelnia 
chce i ma być bezwyznaniowa, w takim razie nie 
może być reprezentantką pracy Kobiet krakow­
skich wugćle. Za małą garstkę obejmie ona wte­
dy, jeśli wystąpią z niej te kobiety, które nie 
są socjalistkami i pacierza nie zapomniały.

Kobieca praca społeczno-narodowa zwraca 
na siebie zawsze uwagę wielu ludzi. Staje się 
ona przykładem i wzorem dla młodszych, otwie­
ra wrota do nasz] ch obowiązków, budujących 
przyszłość. Ozyż więc zezwolić możemy na to, 
ażeby opinja „Czytelni kobiet* została nadwyrę­
żona protestem bezwyznaniowości ?... Cóż powie­
dzą Polki z owych stron, w których cierpieć 
muszą za wyznanie wiary, a nie zapierają się 
jej ?... Krakowskie panie muszą dobrze tę ważną 
chwilę rozważyć i przystąpić do akcji stanow­
czo protestującej.

Wolno mieć pojedynczym jednostkom swoje 
zapatrywania, zdania i rozumy, ale stowarzysze­
nia muszą mieć kierunek ten, jaki im nadano i 
iść do tego celu, w jakim je założono.

Czytelnia kobiet niech się obmyje z plamy !...
Polka.

Z E  S W I A T J L
Z a r a z e k  s z k a r l a t y n y .  AA berlińskiej 

Medicinische Klinik pomieścił dr John Siegel 
artykuł, w którym dowodzi, że powiodło mu się 
odkryć zarazek szkarlatyny. Po dokonaniu badań 
krwi chorych na szkarlatynę, wykrył dr Siegel 
pewne galaretowate, podłużne ustroje, t. zw. 
protocoy. Ustroje te, przeprowadzone do krwi 
królików, już po 24-ech godzinach sprowadzały, 
zwłaszcza w dolnych organach, objawy zatrucia 
szkarlatyną, Niemiecki świat uczony z niedowie­
rzaniem zachowaj e się wobec tego odkrycia.

*

gaństwo, aby opuszczone świątynie na nowo za­
pełnić, a demon]' nawet małpowały kult religij­
ny chrześcijański, jak  świadczy obrońca chrześci­
jaństwa św. Justyn, męczennik-). Gusła, czary, 
cudy, uzdrawania, wyrocznie, nadawały nowy 
powab konającemu pogaństwu i dlatego też de­
mony doznawały osobnej czci u pogan, jak  to 
obszernie wykazuje św. Augustyn2). Te diabel­
skie sztuczki trwały do piątego wieku, miano­
wicie w t. zw. eleuzyńskich mysterjach dopóki 
Gotowie nod Alarykiem nie zburzyli tej świąty­
ni. Ale wpływ magji był tak niebezpieczny i 
zgubny, że wedle św. Chryzostoma3), potrzeba 
była prawdziwego męstwa chrześcijaninowi, aby 
się oprzeć różnym gusłom, wróżbom i zamawia- 
niom, nie nosić jakiego talizmauu, lnb amuletn 
pogańskiego.

To jawne działanie djabła nikło jednak, gdy 
jasne, słoneczne światłe wiary, rozprószyło cie­
mnej i czarnej sztuki tajemnice. Szatan stał się 
tylko jeszcze postrachom ch^ześcijau, a Luter sam 
opowiada o sobie, że nie tylko widywał djabła 
i kałamarzem nań rzucał, ale że mn po nocach 
spać nie dawał i dysputowaniem straszliwie do­
kuczał. Później jednak wyznawcy Lutra przestali 
wierzyć w djabła i jakoś poszedł w zapomnienie, 
a nawet w pośmiewisko. — Rzekłbyś: przegrał 
sprawę. Ale przysłowie mówi, że djabeł nie śpi.

Kiedy Pius IX  ogłosił dogmat Niepokalane­
go Poczęcia, zaczęła się naraz wzmagać cześć 
szatana, jako wroga papieża i Boga. — Zabrać 
Rzym papieżowi i uczynić go stolicą zjednoczo­
nych Włoch, oto hasło, które zajęło umysły 
wszystkich nieprzyjaciół Kościoła, a wykwitem 
nienawiści było to, że w dziesięć lat po ogło­
szeniu chwały Najśw. Panienki, zaczęto śpiewać 
we Włoszech hymn na cceść szatana. Ułożył go 
najsławniejszy nowoczesny włoski poeta, a śpie­
wano go ua meiodję ulubionej i znanej powsze­
chnie pieśni o św. Lucji,

') Si Ju s tin i ,  A pologia I  61. ł ) S. A n g u stin i, De Ci- 
Yitafce Del. Lib. V II I  e. 15 sq. 3) S u  Ohrysostomi. Horn. 
19. n r 4. Ad popnluw  AstiocL.
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Berlinie rozpoczął się onegdaj wśród ogromnego 
zainteresowania w calem mieście i we wszy­
stkich sferach ludności, proces Ludwika Berge­
ra, oskai żonego o przestępstwo prreciw obyczaj­
ności i zamordowanie 10-letniej dziewczynki Łu­
g i  Berlin. Przestępstwu tego rodzaju szerzą się 
w różnych warstwach Niemiec w sposób przern- 
żający, i dowodzą takiego zdziczenia obyezajów, 
o jakiem w innych państwach wprost nie ma się 
pojęcia. Przynajmniej 30 proc. w więzieniach kar­
nych stanowią gwałciciele i zwyrodnieni na puur 
kcie płciowym lubieżnicy, a na ten objaw zwra­
cają teraz uwagę pisma berlińskie, które prze­
pełnione są szczegółami z procesu. Rozprawa są­
dowa budzi wstręt, wchodzą tu bowiem, iako 
świadkowie, prawie wyłącznie kobiety w najgor­
szy sposób upadłe, sutenerzy, nożownicy, ludzie 
po kilkakroć karani więzieniem. Kiedy wczoraj 
Bergera zaprowadzono w kajdauach na miej­
sce przestępstwa, tlnmy biegły za oskarżonym, 
a ojciec Uncji, szczotkrrz Berlin, chciał się rzu­
cić na zabójcę swojej córki. Bergerowi pluto 
w twarz. Niemniejszy wstręt budzą zeznania dzie­
wcząt małych, koleżanek zamordowanej Lucji. 
Mówią one z taką swobodą o rzeczach najwstrę­
tniejszych, że nawet przewodniczący wzdrygnął 
się kilka razy.

Od Administracji.
Dnia 24-go grudnia wydajemy numer 

gwiazdkowy naszego dziennika (około 20 
tysięcy egzemplarzy), zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrzbścijańsiue oraz oby­
wateli ziemskich, właścicieli realności itd 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu­
merze, który rozesłany będzie niftytko 
we wszystka strony Galicji, lecz takie 
i za granice. Ze wiględu jednak na oqra- 
nicioną ilość kolumn inseratowych, pro­
simy uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
&gło8.eń,______________________________

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Suchy ilzieii. F lu- 

r jau a  m ęczennika i Ł azarza b is k u p a ; w niedzielę T eotym a 
m ęczennika i (riac jan a  biskupa.

Kalendarzy*' astronomiczny. Wschód słońc* roznoc 4! się 
dziś o ifodz. 7 ruinur, 3ć. zachód przypada o godz. 3 mi­
nut 35, długość dnia godzin 8 minut —.

Kwpujdc tylko u Chrześcijan!

Z B R A J U .
Niepołomice 13 grudnia. (Rocznica listopadowi,). 

Staraniem tut. „Sokola* odbyło się ania 8 b. m. w 
■' _ . ... (-1 - _   -  ■ ■  1

Hymn ten głosił światu, że miecz, którym 
św. Michał niegdyś zwyciężył szatana, już zar­
dzewiał, a teraz szatan odniósł nad Bogiem zwy­
cięstwo. Przeto precz klechy z kropidłem i pie­
śniami! Szatan zwycięzki już się nie cofnie, a ja ­
ko Luter zdarł habit zakonuy, tak i myśl ludz­
ka zrzuciła teraz więzy i pęta duchowne; niech 
żyje szatan zwycięzki!1)

Z tym hymnem bluźmerczym na ustach szli 
Włosi na Rzym. Więc jako wojsko szatana wy­
dzierali własność papieżowi, przekonani, że tern 
samem zbudzą jego władzę i panowanie, a jako 
uastępcy Lutra zaprzeczali prawdy katolickiej 
wiary, bo pycha roznniu nigdy się nauczyciel­
skiej powadze poddać nie chce. Tymczasem pa­
pież został czem był, a fałszywość nauki Lutra 
mimo woli tym śpiewem wykazali. Luter bowiem 
uczył, że papież jest antychrystem, a wziął tę 
naukę od innych.

Już w średuich wiekach dowodziły socjalisty­
czne sekty Waldersów, Albigenzów, Regni- 
nów i t. d., że papież jest „mistycznym anty­
chrystem*. Zbnntowaue mnichy t  z w. Braciszko­
wie „Fratricelli* wprost nawet nazywali awe- 
nińskiego papieża Jana XXl i  misticus anticWi- 
stns. P0chw7 c.il to więc Luter i podawał za 
prawdę tak dalece, że nawet w ..Szmalkalazkich 
artykułach* przyjęto to, jako artykuł wiary pro­
testanckiej, że papież jest antychrystem. Tak samo 
uczył Kalwin, i stwierdził, że każde dziecko 
o tern wie, iż papież jest antychrystem. Nie spo­
strzegli się więc nowocześni czciciele szatana 
we AVłoszech, że mieniąc się następcami Lutra, 
naukę jego obalają, bo przecieby szatan nie wal­
czył sam ze sobą.

Ta „satanolatria", cześć szatana, była wiel­
kim jego tryumfem, a choć jej się AVłosi nieco 
wstydzić poczęli, to jednak do panowauia dja­
bła wielce się przyczynili. Dlatego też następca 
Plusa IX, papież Leon X III przepisał całemu

>) r Ja n o  a Satana* K u rk o  R om ano iŁai ducci). zob. 
Smolka, Z rzym skich wspomnieli. -P rzeg ię li Polski* 1H0+. 
Lipiec, w rzeńeń .



4  z dn ia  17 grudnia
kościele parafialnym za spokój duszy poległych w r. 
1830 i 1831 uroczyste nabożeństwo żałobne, które 
odprawi! czcigodny kanonik ks, Jakób Wolny. . Obok 
katafalku, przystrojonego wieńcami i szarfami o bar* 
wach narodowych, zajęli miejsce „Sokoli*, straż po­
żarna, publiczność, Ind okoliczny, oraz w znacznej 
liczbie dziatwa szkolna, która gtodęzas Mszy św. śpie­
wała pięknie nabożne pieśni narodowe, co chlubnie 
świadczy o naśladowania godnym kierunku wychowa­
nia młodzieży, która pod okiem dyr. p. Jarzyny i 
grona nanczyeielskiego już od wezesnej młodośei zna 
swe obowiązki względem Boga i Ojczyzny. Po nabo­
żeństwie wypowiedział wikaijusz ks. Józef Batko 
piękne okolicznościowe kazanie.— Wieczorem odbyła 
się w sali „Sokoła* pogadanka o powstanin listopa 
dowem, podczas której p. Prochaska skreślił barwnie 
i treściwie przebieg wiekopomnych walk z r. 1830 
i  1831, a p. Ziemba uddeklamował poprawnie: „Re­
dutę Ordona*.

Przedstawienia pasyjne w Wadowicach. Do 
Wadowi# gjeehało jakieś „bawarskie towarzystwo* 
z  16 (!) esób, mająee odtwarzać widowiska pasyjne 
„Wiernie podług gry pasyjnej w Amergawie*. Jak* 
dyrektei podpisany jest jakiś Ignacy Flaehs, który 
n a  afiszn, zredagowanym w ohydnej polszezyźnie, tak 
się przechwala:

„Wielce Szanowni! J a  jestem jedyny, kUry we 
większych miastach Państwa memieekiego wiernie pe- 
dłbg Amergawy w Kostiumach prawdziwych i podług 
Rubrna te przedstawienia prov adzę. W  państwie au- 
strjaekiem miałem te szczęście, ze przed Najwyższym 
Dworem występowałem, przed Najprzewielebnięjszym 
Klerem a wjm>klmi przedstawicielami państwa. Mnie 
upoważnieno przez e. k. Władzę jedynie do przed­
stawienia tych gier pasyjnyeh i to mogę tymi naj- 
lepszemj świadectwami się wykazać*.

Całe to przedsięwzięcie trąei moeno jakąś żydow­
ską blnżnierczą spekulacją, zwłaszeza, że te przedsta­
wienia „z 16 osób* odbywają się w najohydniejszym 
szynkn żydewskim Seharzera, gdzie — jak  nas in­
formuje nasz korespondent — tylko azumowiny spo­
łeczeństwa zbierać się zwykły. Spodziewamy się, że 
jeżeliby się tn miało do czynienia z żydowską spe­
kulacją, obywatele wadowiccy powafią dać należytą 
odprawę „towarzystwu pasyjnemu*.

Nowotarscy złodzieje żydowscy, Ż Nowego
Targn informują ngs, że śledztwo w sprawie złodziej­
skiej szajki snbjektów żydowskich prowadzi sędzia 
p . P. W ielgus, a nie p. Wasiewicz, jak  przez po­
myłkę doniósł nasz korespondent.

Rozumny dar. p . Włodzimierz Hnpka z Broni­
szowi złożył w wydziale powiatowym ropczyckim ka­
pitał 4.000 k o r , od którego odsetki przeznaczone są 
na systematyczne tworzenie straży pożarnych gmin­
nych okręgu sądowego ropczyckiego. Jest to nieza­
wodnie pierwsza tego rodzajn fundacja w Galicji na 
tak pożyteczny cel.

Biała 15 grudnia. Lwowski teatr Indowy przy­
bywa do Białej na dwa wieczory. W  sobotę 17 gru­
dnia b. r. da pierwsze przedstawienie w sali Czytel­
ni polskiej, na które złoży s ię : „Warszawianka* W y­
spiańskiego i fraszka sceniczna z tranenskiego p. t.:
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światu katolickiemu modlitwę, którą kapłan po 
Mszy św. u umawia, a w niej prosimy Pana Boga, 
aby kazał św. Michałowi strącić do piekieł szata­
na i złe duchy, które Larce w świecie wypra­
wiają. — Ten też papież zapowiedział uro­
czysty jubileusz Niepokalanego Poczęcia Tej, 
która starła głowę szatana, aby w sercach wier­
nych obudzić ufność i wiarę, że szalone zama­
chy, jakie szatan, po ogłoszeniu dogmatu tego 
podnosi na Kościół, w niwecz się obrócą.

Chrystus Pan założył na ziemi Królestwo 
swoje, jako monarchję uniwersalną bez granic 
na całym świecie, a Stolicy swojego namiestnika 
na ziemi obieeał wieczne trwanie. Z natury rze­
źny musi być ta  Stolica wolną, niezawisłą i nienależ­
ną od żadnej innej władzy, krom Pana Boga. 
Co więcej: musi być wyższą po nad wszystkie 
panowania, a wszelka władza ziemska musi jui 
ulegać w sprawaeh, dotyczących zbawienia dusz 
ludzkich. Żaden panujący nie może się wyłamy­
wać z pod władzy „Klucznika niebieskiego*, bo 
usuwałby się sam od zbawienia. Ta niezwy­
ciężona potęga „nigdy niezranionego bojownika* — 
ja k  Sobór chalcedoóski nazwał papieża — opie­
ra  się jednak na sercach wierzących i na poko­
rze papieża, który się od czasów św. Grzego­
rza Wielkiego nazywa: sługą sług Bożych ser- 
vus 8trvorum Dei. Ich obroną i patronką była 
zawsze Najświętsza Panna, oni też jej cześć zaw­
sze szerzyli w świecie chrześcijańskim, aż jej 
najwyższy zaszczyt, jako artykuł wiary ogłosili.

Nic dziwnego, że 'ueprzyjaźn i nienawiść 
szatana do „Niewiasty*, zwracała się w pierw­
szym rzędzie przeciwko papieżom. Walczył zaś 
szatan wypróbowaną bronią pychy żywota, któ­
rej w pomoc przychodziło samolubstwo narodo­
we. Zaczem w samych początkach istnienia, 

chciała pycha narodowa żydów, którzy przyjęli 
chrześcijaństwo, ograniczyć Kościół tylko na je ­
den naród żydowski, a wykluczyć od niego in ­
na narody pogańskie.

(Ciąg dalszy nastąpi),

____________ „ G Ł O S  N A R O D U * __________
„Pomyłka*. Drugie przedstawienie odbędzie się w nie­
dzielę. a

K R A K Ó W  17 grudnie.
Zapiski bbohiste Starszy radca skarbowy dr 

D r a k ,  bawi w Krakowie celem przeprowadzenia lu­
stracji tutejszych urzędów skarbowych.

Arcybractwo Miłosierdzia wybrało na wczo- 
rąjszem posiedzeniu swoim prokuratorem (doradcą 
prawnym) dra B o b i l e w i e z a ,  adwokata znanego 
w sserokich kołaeh naszego miasta z zaenej i poży­
tecznej działalności.

Gmina miasta Krakowa przystąpiła z wszystkie 
mi Fwemi przedsiębiorstwami przemysłowemi jakc czło­
nek zwyczajny do centralnego związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego.

Sekcja skarbowa Rady miasta pod przewodni­
ctwem r. m. Mendelsburga postanowiła a nehwalo- 
nej pożyeski inwestycyjnej i konwersyjnęj w kwocie
8,100,000 kuion, podnieść r a  razie 2,500,000 kor., 
ze Związku handlowego czeskich kas o—c cędności i 
kwotę 1,500,000 koron, z Kasy Oszczędności miasta 
Kłakowa. — W  sprawie pożyczki odbędą się jeszcze 
obrady na pełnem p, lodzeniu Rady w poniedziałek 
dnia 19 bu.

Z teatru miejskiego komunikują n am : P. Kazi­
mierz Kamiński po 15 występach na naszej scenie 
wyjechał z powrotem do Lwowa. Na przedstawienia 
„W alki motyli* Sndermanna teatr wypełniony był do 
ostatniego miejsca. P . Kamiński pracnje obecnie nad 
nową rolą, a mianowicie stndjnje Szekspirowskiego 
„Hamleta*. Nowa tę swoją kreację przyrzekł znako­
mity artysta w drugiej połowie Intego przedstawić 
w Krakowie.

Z widowiska fantastycznego p. Adolfa W alewskie­
go p. t. „Królowa Tatr* odbyła się wczoraj jene- 
ralna próba z orkiestrą i wszystkimi eiektar i. —  
W  bajce cej, która równie dobrze może zająć star­
szych, jak  i dzieci, grają p p .: Mrozowska, Ordo­
nówna, Konarska, Wójcieka, Sokolicz, Pioniczł- a, 
Czechowska, Jeremi i Górska, oraz p p .: Zawierski, 
Zelwerowicz, Walewski, Jednowski, Sosnowski, An- 
druszewski, Stępowski, Bończa, Mastalski, Bronicz i 
inni.

Z teatru  ludowego komunikują n. m : Dziś po 
raz dragi J . Łętuwskiego obraz biblijny w 5 odsło­
nach p. t . : „Izrael na pnszczy*. W  niedzielę 18 b. 
m. pop. „Ofiara* fragment dramatyczry w 3 aktaeb 
W ł. Orkana, W  niedzielę wieczorem po raz pierwszy 
„ Roznosicielka chleba* głośna przeróbka romansn kry­
minału, go Montepina i Jnljnsza Dow a j.

Klub Słowiański zaprasza członków swoich na 
odezvt p. Henryka Gliicka p. t. „Rneh katolicki 
w 8/owiańszczyźnie południowej*. Odczyt odbędzie 
się dziś 17 bm. o g, 5-ei (Wiślna 5).

V Bal „Czytelni akademickiej* odbędzie się w 
pierwszych dniach Intego 1905. W łonie „Czytelni* 
ukonstytuował się już komitet balowy, w skład któ­
rego weszli akademicy: St. KadomysKi (prezes); J . 
Reicher (wiceprezes); A. Thoman, A. Gabryś i L. 
Uziański, (sekretarze); Z. Regiee (skarbnik); G. Du­
biel, T. Dąbrowski i St. Góra. — Dochód przezna­
czony w ezęsei na Sanatorjnm w Zakopanem i spro­
wadzenie zwłok Słowackiego, w częśei na inne eele 
Towarzystwa.

„Opłatek" w krakowskim „Sokole* —  to jedna 
z tyci uroczystości, która gromadzi u stołu poważną 
drużynę ezłonków. W  podniosłym, a serdecznym na­
stroju następuje tu  Wymiana m yśli, tn się stykają 
wszystkie stany na gmneie wolnym od waśni polity­
cznej. Wiedzą o tem druhowie i potrzeoę tego ob­
chodu zaznaczają licznym udziałem. Ze względn też 
na trudności w urządzeniu obebodu, komisja obcho­
dowa uprasza ezłonków o wcześniejsze zgłoszenie swe­
go ndziałn. „Opłatek* odbędzie się w piątek ?3  bm.

Re8ursa urzędnicza zawiadamia swyth człon­
ków, że p. Szal, właściciel pawilonu rybnego na Ma­
łym ry n k u . sprzedawać będzie członkom Resursy na 
kwitki resursowe, to znaczy o 5 procent taniej od 
cen targowych. Kwitki nabywać można w Resursie 
codziennie między 6-tą a 8-mą wieczorem.

Uroczystość „Opłatka* odbędzie się w Resnrsie 
w wigilię Bożego Narodzenia, t. j. w sobotę d. 24-go 
b. m. o g. 12-tąj w południe. Udział ed oc^Hy 1 k. 
W pisy do piątku.

Bazar gwiazdkowy urządzony w t,ym roku za­
miast wystawy gwiazdkowej przez Koło pań T-wa 
„O własnych siłaeh*, zostanie otwarty w niedzielę 
dnia 18 b. m. w południe w dawnym iokaln Koła 
lit.-art. (Ryn6k gi. 1. 13 I. p.) Bazar obejmować 
będzie v „zelkie wyroby krąjowego przemysłu, nie 
znajdnjąee dotąd szerszego zbytn w handlach.

W szkole męskiej przy ul. Lubomirskich rozsze­
rzyła się — jak nam donoszą — jaglica na dobre, 
a mimo tego nic nie uezymono w celu stłumienia 
choroby, ani nawet zakażonych uczniów ze srkoły nie 
usunięto. Miarodajne ezynniki powinny wydać coprę- 
dzej odpowiednie zarządzenia.

Z Tew. „Samopomocy* lekarzy Otrzymujemy 
następującą odezwę; W ydział Tow. Samopomocy leka­
rzy, wykonując uchwałę W. Zgromadzenia, wydąje 
własnym nakładem znaczki po 4  bal. do nalepiania 
na receptach. Dochód z nich przeznaczony na stwo­
rzenie fbndnszn pensyjnego dla niezamożnych wdów 
i sierot pe lekarzach w Galicji i na Śląsku.

Ponieważ coraz częściej się zdarza, że lekarz
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zmarły przedwcześnie, pozostawia rouzinf bez zaopa­
trzenia, przeto sądzimy, że każdy z. lekarzy uważać 
będzie za swój obowiązek nabywanie tych znaczków 
receptowych, których składy n-ządzUiśmy we wszyst­
kich aptekaeh w lali ji. Równo«m'nie zawiadomi, 
my o tem ogół publiczności w nadzięji, że i pacjen- 
ei, ehętni dla dobrej sprawy, nie nsnną się od współ­
udziału, ofianyąc przy zabięganiu rady lekarskiąj 
drobną kwotę 4  hal. na znaczek, a  domagając frip 
od lek rza umieszczenia go na wydawanej recepcie, 
nłatwią mn zadanie i przyczynią się w ten sposób 
do zapewnienia losu wdowom i Bierutom po tych, któ­
rzy ratując innych, przypłacąją tak często zdrowiem 
i życiem ciężką swą pracę. — Prezes, d r  TL Jordan*. 
8ekretarz, dr Langie.

Park miejski na Błoniach. Komiąja plantacyj ­
na Rady m. pod przewodnictwem wiceprezydenta drs. 
Domańskiego obradowała we czwartek nad sprawą na­
łożenia parku miejskiego na Błoniach. P lac  wypra­
cowany był przez inspektora ogrodów miejskie! p. 
Bronisława Małeckiego. Komisja postanowiła zacze­
kać z uchwałą aż do ostatecznej deeysji co do usy­
tuowania portu i budowy kanału wodnego, oraz ©o 
do przełożenia koryta Rndawy, co ma rozstrzygnąć o 
wyborze miejsca na park ludowy na Błoniaeh.

Komiąja na temże posiedzeniu nchwaliła przywró­
cić trawniki nu stokach bndynkn klas*.„ornego P. P . 
Dominikanek na Gródkn, aby nchronić drzewa od 
niszczeniu przez chłopców.

Wreszcie nchwaliłą komisja pozycje buożetu miej­
skiego nu ruk 1905, należące do zakresn jej działa 
nia.

Zarząd miejskiej Kasy dla chorych w Krako­
wie przypomina z powodn zbliżającego się Nowego 
Rokn, iż w m r '1 § 7 statutu Kasy obowiązani są 
pracodawcy z końcem każdego rokn rachunkowego 
uwiadamiać Kasę rhoryeh o zmianach w kategoiji ro­
botników, przez siebie zatrudnionych, obowiązkowi 
nbezpieczenia podlegających, a to eelem sprostowania 
kwoty zarobkn tndzież wymiaru zaułku w chorobie. 
Zmiany te odnoszą się także do robotników młodo­
cianych, którzy przekroczyli 18 rok żyeia. — Co de 
tych ostatnich nastąpi, w razie braku zawiadomienia, 
sprostowanie z urzędu.

Zmiany Inb reklamacje, wniesione w ciąga roku, 
nie będą nwzględnione, jako niedopuszczalne.— W  zel- 
kich wyjaśnień ndziela biuro Kasy (Podwale 1. 12), 
między godz. 8 rano a 3 popołudnia.

Pewrot Kies; kewskiego ? W  tutejszym sądzie 
kraiorym  krąży pogłoska, że Czesław Kieszkowuki 
b. naczelnik oddziału ubezpieczeń na życie, krakow­
skiego Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, wniósł 
dc mininterstwa spiawiedliwości prośbę, o uchylenie 
rozpisanych za nim listów gończych.

Sprawy sądowe. O s z u s t w o  c z y  ż y d p w -  
s k a  i n t r y g a .  We wtorek toezył się w sądzie po­
wiatowym ka-nym przed sekretarzem p. Rybarskinr 
koniec odroczonej rozprawy z dnia 15 pwtdziernik. 
•b. r., w której urzędnik koleji państwowej p. Jan  
Michałka stawał ja k o  oskarżony o przekroczenie obrazy 
czei.

Odczytane najpierw zeznania Dawida Mozesa z 
Żywea, pro; tąjącego, ie  p Miehalka wyrażał się u- 
jemnie o urzędnikach nie pnbliaznie, lecz w gronie 
kolegów. Obrońea dr Pisiewicz wykazywał, że w ra ­
zie zasądzenia zamknie się wszystkim urzędnikom 
raz na zawsze nsta, choćby spostrzegli jakie nadu­
życia, chyba żeby znała '! się taki śmiałek ©oby na­
rażając się r a  utracę posady, miał odwagę zrobić do­
niesienie. Obrońca podniósł, że dowodu prawdy ofiaro­
wanego przez p. Michałka nie przyjęto i ksiąg fir­
my Goldlnst i Sp. sądownie nie zbadane. Wreszcie, 
że sąd krakowski nie jest w tej sprawie kompeten­
tnym, i że należy sądzić ją  w Żywcu.

Sąd na wniosek zastępcy prokuratora orzekł, t e  
p. Hichalee dowód prawdy się nie udał i  zasądził 
go na 14 dni aresztu i na k o m a proeesn.

P. Michałka zgłosił apelację od wyroku.
Żydowska usługa, w  jednym t  domów noels- 

gowycL na Kazimierzn, przebywał od dnia 4 b. m. 
stary żyd, 62 la t liczący, który rzekomo starał się 
o nabycie jakiejś realności w Krakowie. Żyd wzbu­
dzał podejrzenie inspektora policyjnego p. Bronisława 
Kareza, a że nie miał się ezem wylegitymować i  po­
dał tylko, że się nazywa Mojsze Rabinowie*, kupiec 
z Odessy, przeto aresztowano go.

Przy aresztowanym z n a l e z i o n o  o k o ł o  6 .000 
r n b l i  w b a n k n o t a e h .  To spowodowało policję 
do ściślejszego śledztwa. Mojsze przyciśnięty do mur.' 
zeznał, m  się nazywa Szlojme Rosenthul, urodzony 
w pow. ehocimskim, gub. brną rabskiej, mieszkał en 
stale wc Woziwodzie, gdzie dzierżawił młyn wodny„ 
Co de pieniędzy, twierdził, że je  dosta! na przecho­
wanie od dwóeb emigrantów, ndająeyeh się do Ka­
nady, a wreszcie przyznał się, że sprzeniewierzył
7.000 rubli na szkodę Antoniego Bibera, właściciela 
dóbr ziemskich w Woziwodzie. Ten obywatel powie­
rzył Rosenthuiowi ezek do zrealizowania go w banko 
w Fiszeniewie. Żyd podjąwszy pieniądze, ulotnił się 
z niemi do Galicji, gdzie się tułał przez kilka mie- 
sięey, aż wpadł do Krakowa. To jednak zamiast spo­
dziewanego spokoju, dostał się w ręce policji. Braku­
jącą kwotę, twierdzi Rosenthul, skradziono mn na 
granicy.

W  każdym razie p. Biber zawdzięcza krakowskie}
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policji, 2e odbierze większą część sprzeniewierzonych 
nn pieniędzy.

Fałszerze pieniędzy. P r/ed  niedawnym czasem 
jrasówala w Krakowie i okolicy dobrze zorganizo­
wana szajka fałszerzy monet. Produkowali oni 5-cio 
i  1-dno koronówki, oraz guldeny i 20-haIerzówki. 
Gdy policja tutejsza wpadła na tiop fałszerzy, ci wy- 
•dalili się z Krakowa i słuch o nich z-ginął. Dopiero 
niedawno temu, aresztowano wszystkieh członków „fa­
bryki pieniędzy-* we Lwowie, gdzie w dalszym ciągu 
uprawiali swój proceder. W  sprawie tej przybył do 
Krakowa lwowski sędzia śledczy dr Wasung, celem 
zebrania szczegółów.

Nagła Śmierć- w łaźni parowej żyda Horowitza 
przj ul. Dietlowskiej 1. 55, posługacz tamtejszy, 
64-letni katolik Michał Chaim, zamiatając wczoraj 
p o  poł. o godz. 3 lokal, stracił nagle przytomność i 
padł na ziemię. Przerażeni towarzysze pośpieszyli 
mu z pomocą pragnąc go oencić, a gdy się to nie 
udawało, polecili żołnierzowi policyjnemu wezwać Po­
gotowie ratunkowe. Żołnierz nadaremnie szukał tele­
fonu, wszystkie bowiem okoliczne nie funkcjonowały, 
aż wreszcie po długim czasie udało mu się zawiado­
mić stację o zaszł; m wypadku. W  tej chwili przy­
byłe na miejsee pogotowie rozwinęło akęję ratunko­
wą, celem przywrócenia bezprzytomnemu życia. Nie 
pomogło jednak ani sztuezne oddychanie, ani wstrzy­
knięcie eteru i oleju kamforowego i po blisko go­
dzinnych bezskutecznych wysiłkach lekarza, Chaim 
zm arł nie odzyskawszy przytomności. Zwłoki odesła­
no do zakładu medycyny sądowej, eelom zbadania 
przyczyny śmierci.

Kradzież. Wczoraj rano skradziono na Rynku 
Antoniemn Kalinowskiemu, kościelnemu od sw. Woj­
ciechu kwotę 65 złr., „uciułaną przez dłngie la ta  —  
ja k  mówi poszkodowany — na pogrzeb*.

Pobicie. Trzydziestoletni kelner Filip Hnhler 
został wczorajszej noey pobity przez nieznanycL 
napastników i otrzymał rany na skroni i czole. R a­
nionego odprowadzili koledzy na Pogotowie ratunko­
we, skąd po opatrzeniu odesłano go do ambnlatorjnm 
klinicznego.

Różaniec srebrny zgubiono w sobotę 26 listopada pod­
czas przejazdu przez Kraków, prawdopodobnie na ni. Pi- 
. jarski ej, lab Florjańskiej do Zacisza. Ponieważ różaniec 
ten posiada dla właścicielki wielką wartość pamiątkową, 
ta  npraszt, tą drogą uczciwego znalazcę o łaskawe zgło­
szenie się do administracji naszego pisma.

f ie b ry e ln k i  knpgje, sprzedaje i najmuje 
loy-Łepia&y, pianina, hannoąje i p ia a o le  —■ 
łrąjowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
dni powszednie o godzinie 7-męj, w niedziele o go­

dzinie 6-tęj wieczorem).
W sobotę 17 grudnia: Prof. Uniw. Dr Włodzimierz 

Jzeruawski: „Działalność administracyjna państwa* wy kł. 
I . (Collegiom nomm, II. p., sala u  J2)

W niedzielę 18 grndma Pąof. Uniw. Dr Wiktor Czer­
niak: „Pogląd n_ dzięje Polski porozbiorewe* (w auli
-Szkoły realnej przy ul. Studenckiej).

Na  prowincji, 
w niedzielę dnia 18 grudnia.

W Bo c h n i :  Dr Stanisław Kutrzeba, docent Uniw. 
-Jag.: Idea Jagiellońska w naszych dziejach (w sali Ka­
synowej, o godz. 6.)

W C h r z a n o w i e :  Dr Stanisław Tołłoczko, docent 
Uniw. Jag.: Co to jest ogniwo elektryczne (w sali Kasy­
nowej, o godz. 6.)

W J a ś l e :  Dr Stanisław Droba, —ysient Uniw. Jag .: 
Zycie ludzkie a bakterje (w sali „Sokoła* o godz. 8.>

W T a r n o w i e :  Prof. Dr,AntoniM~zanowski: O „An- 
hellim* Słowackiego (w sali Kasynowej, o godz. 6.)

W N o w y m  S ą c z a :  Prcf, Satumin Żytyńaki: Pierw­
sze zetknięcie się Polski z Tarkami (w s tli Kasyna urzę­
dniczego, o godz. 5.)

Kącik niehumorystyczny.
Jeden z naszych czytelników nadesłał nam na­

stępujące zestawienie:
Sztuka polska u> KraHwit

Repertuar teatru  ludowego:
D ziś: I z r a e l  n a  p u s z c z y .
Ju tro  popol.: J o j n e  F i r n ł k e s .
Jutro wieczorem: P i e ś n i a r z e ,  sztuka na tle 

żyeia żydów.

R epertuar teatru  miejskiego:
Dziś: W i e c z ó r  M a c h a b e u s s ó w .
J u tro : D ie  b e i d e n  K u n i  L e m m e l ,  z muzy­

ką i-foldfaden'».
Sztuka ta, ozdoba repertuaru teatrów 

żargonowych, przełożona została na język 
polski przez antom, wskntek namów wielu 
wybitnyeh Ili ratów. Teatr nasz będzie 
pierwszym, który wprowadzi na scenę to 
dzieło, pełne wybitnych piękności poety­
ckich.

P ejn trze: P i e r w s z e  g o ś c i n n e  p r z e d s t a *  
w i e  n i e  t e a t r u  i z r g t a o y o - i Ł -  
r o d o w e g o  zc Lwowa i Bukaicszta 
pod artystyezneni kierownictwem dyrekto­
ra  Grimpia.

Koncert W.Burmtstra.
Bez Burmestra niepodobna już sobie wysta­

wić żadnego sezonn muzycznego w Krakowie; 
oczekujemy go i witamy, jak  doorego znajomego, 
n nucimy się, gdy może wystąpić tylko raz jeden. 
To wyróżnianie artysty spokojnego i poważnego, 
obcego wszelkim sztuczkom reklamowym, świad­
czy jak  ląj.epiej o kwalifikacjach i aspiracjach 
artystycznych krakowskich słuchaczy. (W  Wie­
dniu grał Burmester niedawno przed pustą salą).

Ale bo toż skrzypków jest wieln, a Burmester 
między nimi jest kategorją tamą dla sieoie. Całą 
swoją wspaniałą technikę oddał w rłnżbę pewne- 
mn, ściśle wykonywanemu programowi artysty­
cznemu. Jeżeli dziś mistrze klasyczni coraz czę­
ściej pojawiają się na programach, jeżeli Baet 
stał się niemal modą, to zasłaga w tem znaczna 
i prawie wyłączna Burmestra.

On pierwszy zaczął systematycznie grywać 
Bacha i pierwszy pokazał, ile w nim tkwi pro­
stego a głębokiego piękna. W  Bachu i w ogóle 
w utworach klasycznych, których odrębności sty­
lów" zgłębił lak nikt inny, jest też Burmester 
najbardziej w swoim żywiole i największe wy­
wołuje zachwyty. Ale nawet w Paganinim gdy 
sypnie ńageoletami, oktawowemi i decymewemi 
glis?andami i trylleraml, pizzicatami mieszanemi 
z pociągnięciem smyczka i — jak  tam te  wszy­
stkie sztuczki się nazywąją, — potrafi Burmester 
skromnością, z jaką pokonywa nąjwięasze trudno­
ści i wykwintnym artyzmem, jaki w ich wyko­
naniu objawia, przekonać i do tego rodzaju sztnkl.

Towarzyszył znakomitemu artyście młody 
pianista W. Klasen, poprawny akompaniator i 
,uko solista wcale interesujący. I.

Kroniki artystyczno-literacka.
*  Kalendarz Czecna. Najstarszy i najpoważ­

niejszy z kalendarzy krakowskich, wydawany e- 
beenie staraniem Towarzystwa miłośników Kra­
kowa, wyszedł w pierwszych dniach grudnia, w 
ozdobnej okładce odtworzonej na sposób antycz­
ny prze* J . Bukowskiego. Na część literacką, 
poważną jak  zawsze i dobraną z uwzględnie­
niem aktnalnuSci składają się artykuły: p. St. 
Tomkowicza, o jednej z najciekawszych osobli­
wości miasta, mianowicie o pięknej i ciekawej 
gaierji wizerunków biskupów krakowskich, znaj­
dującej się w krużgankach klasztoru 0 0 . Fran­
ciszkanów. Do artykufc dodano podobizny opi­
sywanych portretów. Następnie artykuł dr Al. 
Czołowskiego „Jak giną nasze zabytki?* z żą­
daniem ustawowej opieki nad zabytkami. Osobne 
artykuły poświęcono dalęi pięćdziesięcioleci* krak. 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, uroczystościom Ma- 
rjańskim i polskiej uroczystości na Kahlenbergu. 
Kronika krakowska zaczyna się treściwym, ob­
jaśnionym illustracjami przeglądem działalności 
na polu opieki nad zabytkami i przypomina naj­
ważniejsze wypadki krakowskie z dziejów ubie­
głego roku.

Dział informacyjny jest nader wszechstronny 
i wyczerpujący, a wzbogacony jeszcze w bieżą­
cym roku szematyzmem miasta Podgórza. W  u- 
kładzie kalendarza miesięcznego powrócono do 
dawnego systemu tabel astronomicznych, miast 
zeszłorocznych „wrotów kalendarzowych*. Pożą­
daną wreszcie nowością są wspomnienia z dzie­
jów Krakowa, podawane przy każdym miesiącu 
zamiast przysłów, Pod względem drukarskim 
przedstawia się kalendarz wykwintnie, do nie­
których artykułów dodano starożytne winiety, 
z bogatych zbiorów drukarni uniwersyteckiej.

* Kalendarz Kółek roln. n a r . 1905 wyszedł już 
w ozdobnem wydaniu z licznemi illustracjami. W y­
kaz dni każdego miesiąca, zawiera oprócz ozdob­
nych winiet i zwyczajnych informacyj, rozkład prac 
gospodarczych na wszystkie miesiące rokn, opra­
cowany przez p. Teodora Popławskiego, inspe­
ktora rolniczego Tow. Kółek roln. W części rol­
niczo-ekonomicznej zawiera kalendarz kilka po­
żytecznych i przystępnie napisanvcli artyknłów 
jak: Ile nauki potrzebiye ro lnik ' — J&kim po­
winien być gospodarz, aby był pożyteczny sobie 
i krajowi? — O łąkach i pastwiskach. — O u- 
prawie roślin gospodarskich. — Tabele, doty­
czące wysiewu główniejszych roślin gospodar­
skich i stanowiska w płodozmianie najważniej­
szych roślin gospodarskich. — O użytkowanie 
mleka. — O wekslach. — O alkoholu Itd.

Prócz tej części fachowej ząwiera ii ustrowa- 
uą kronikę roczną, artykuł o czci Matki Boskiej 
w Polsce, kilka opowiadań z dziejów Polśki, a  
wreszcie uraktyćzny przewodnik z lóżnemi po tne- 
bneml informacjami

* Rek 1794 (dram at w pięciu aktach) napi­
sał Zenon P a r v i .  Pod powyższym tytułem oka­
zał się w wyrwomem wydania dramat wier­
szem, osnuty na tle po we tank Kościuszkowskie­
go. Jednym z głównych bohaterów jes t Berek 
Josielowicz.

T isza  w  to a lce  z  opwzyęja^
Votum zaufania dla Tiszy.

Budapeszt 16 grudnia. Jak  donoszą z pro­
wincji, w kilka komitatach odbyły się zgroma­
dzenia, na których znaczną większością głosów 
uchwalono yotnm zaufania dla prezydenta mini­
strów hr. Tiuzy.

Piątkowe posiedzenie sejmu.
Budapeszt 16 grudnia. Także i dzisiąj poli­

cja strzeże ulic, prowa irących do parlamentu.— 
Członkowie opozycji przybyli na posiedzenie gre- 
mjalnie. Daranyego i Audrassyego powitała opo­
zycja żywymi oklaskami.

O godz. 10l/j otworzył wiceprezydent br. F e i -  
l i c z  posiedzenie. Opozycja powitała go okrzy­
kami; „Ten każe strzelać! Czy będzie pan pre- 
zydował według nowego regulaminu, czy według 
starego?*

Br. F e i l i c z  zarządza weryfikację protokóła 
co następuje bez dyskusji.

Stefan R a k o v s z k y ,  zabrawszy głos do re­
gulaminu, oświadcza imieniem własnem i swego 
stronnictwa, że stoi wyłącznie p r z y  s t a r y m  
r e g u l a m i n i e ,  który ch obowiązuje i że bę­
dzie tak: długo szanował prezydenta, jak  długo 
ten będzie się trzymał starego regulaminu. Na 
t e j  podstawie wobec gwałtu, jaki zaszedł, on i  
jego przyjaciele polityczni stawiać będą n a j o- 
s t r i e j s z y  o p ó r  nstawom, któreby a u ł y  
przyjść do skutku, nie na podstawie starego re­
gulaminu. Tych ustaw n i e  b ę d ą  o n i  s z a n o ­
wa l i ,  n a w e t  g d y b y  o n e  o t r z j  m a ł y  s a n ­
k c j ę  k i ó l a ,  wprowadzonego w błąd.

W ielka w r z a w a  Da l e w i c y ,
R a k o y S z k y  zapytuje następnie przewodni­

czącego, czy chce strzedz godności Izby? Powo­
łuje się na wczorajsze oświadczenie Kossntha, 
Apponyego i Szederkenyego.

Glosy na prawicy: „A czemu pan nie wy­
mienia Andrassego?*

R a k o Y s z k y :  „Ten będzie wkrótce waszym 
prezesem partyjnym*. (Żywe oklaski na lewicy). 
Mówca zapytuje dalej, z czyjego polbcenia i na 
czyj koszt wprowadzono s t r a ż  p a r l a m e n ­
t a r n ą  i żąda wyjaśnień.

Po Rakowszkym zabrał głos hr. T i s z a ,  któ­
ry  oświadczył, że ukonstytnowanie się Izby na­
stąpić powinne nawet wedle starego regulaminu 
w 3 dni po zwołania sesji. Opozycja nie dopu­
szczając do togo, sama wskazuje na potrzebę 
chwycenia się nadzwyczajnych środków. — Rząd 
zażąda prowizoijnui budżetowego na krótki czas, 
a w każdym razie z w r ó e i  s i ę  d o  n a r o d u  z 
zapytaniem, czy potępia on postępowanie rządn, 
czy też pochwali, je. (Każde zdanie ministra pra­
wica przyjmuje żywemi oklasKami, opozycja prze­
rywa protestami). Bez względu na to, czy opo­
zycja dopuści do obrad nad prowizorjum bućże- 
towom, czy nie, n c w e  w y b o r y  b e z w a r u n ­
k o w o  n a s t ą p i ą .  (Oklaski z prawicy, protesty 
po lewicy).

K o s s u t h  oświadcza, że o p o z y c j a  n i  o 
d a  r z ą d o w i  p r o w i z o r j n m  b u d ż e t o w e ­
g o ,  bo  do r z ą d n  n i e  m a  z a a f a n i a .

B a n f f y  zabiera głos, nie może jednak mó­
wić z powodu s i l n e g o  k a t a r a .  Lewica nraą- 
dza mu owację, prawica protestuje.

P r z e w o d n i c z ą c y  p r z e r y w a  p o s i e ­
d z e n i e .

Po 15 minntowej przerwie B a n f f y  może 
jnż mówić. Mówca przypomina ząjścia z 18 l i ­
stopada.

Głosy z prawicy: „Mów pan raczej o zaj­
ściach z 13 grudnia*.

B a n f f y :  „Jak długo pogwałcenie ustaw ze 
strony Tiszy nie zostało naprawione, z ty m  r z ą ­
d e m  w s p ó l n i e  n i e  m o ż n a  p r a c o w a ć .  — 
Ni e  m o ż n a  t e ż  u w i e r z y ć ,  a b y  t e r a z  w 
s t a n i e  ex-lex m o g ł o  n a s t ą p i ć  r o z w i ą ­
z a n i e  I z b y .

Gdyby to nastąpiło, opozycja licząca dziś 180 
posłów, jest za silna, aby w krają nie wywołać 
żywej agitacji*. Mówca spoćhaewa się, że o p o ­
z y c j a  w r ó w n e j  s i l e  w e j d z i e  d o  
n o w e g o  p a r l a m e n t u  i podejmie n a 
n o w o  w a l k ę  z hr .  T i s z ą .  „ N i e m o ­
ż n a  s i ę  z g o d z i ć  n a  p r o ś b ę  T i s z y .Mii\m O B U W IA

3738męskiego, damskiego i dziecięcego 
przy ul. Zwierzynieckiej 4, (obok drukarni Anczyca) pod firmą

Pierwsoa ipdłka Krakowska Szewców
utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największy elegancję, według najnowszego fasonu. —- 
Prryjmuje zamówienia na obawie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe na czas oznaczony z naj­
większy dokładnością, ręcząc aa ich trwałonć, po cenach przystępnych. — Posiadając droższe i -O-; 
sze wykształcenie fachowe zapewnia, że będzie jej staraniem z największy skrupulatnością Rdość 
uczynić wszelkim wymaganiom P. T. Publiczności, która ją swem zaufaniem zaszczycić raczy — Po- 
leeąjąe się łaskawym względom, kreśli się za firmę W s i < m ty  ik d r r a .



t dni* 117 grndiu*. . G Ł O S  s a r o p i ; Nt. :fii»
a b y  o p o t y c j t  s  e i |  U  u d z i a l w u- 
k o s s t  j t a o w a u i t t  s i ę  Isby i nchwaleiuu 
prevm>ijtuu budżetowego. Mówea m s  te wszy­
stkie sposoby, i&kinu robi śię .Wybory, przy po­
mory jednak lahieŁ środków, n i e  m o ż n a  
d ł u g o  r z ą d z i ć .

Zabiera głos hr. Z i c h y.
£anm  nr. Zichj zaczął przemawiać, oświad­

czy! p r z e w o d n i c z ą c y ,  że Izba w przeciągu 
trzech posiedzeń musi się ukonstytuować.

Fos. P e l o i i y i :  Już dawno się ukonstytuo­
wała.

Pos. Z i c h y  potępia fakt z dnia 18 listopa­
da b. r. i żąda reJtiwt\o in iniegrum. Hr. Tisza 
ma nieszczęśliwą rękę, czego się dotknie, wszyst­
ko się rozlatuje; tak było z bankiem hanalowo- 
przemysłowym, to samo spotyka obecnie sprawy 
naiodowe. Tisza powinien mieć więcej względu 
»a sędziwego monarchę, którego żywot i tak nie 
jest wesoły. (Oklaski na lewicy.)

Następuje p a u z a  10-minutowa. Podczas pau­
zy p o s ł o w i e  p o z o s t a j ą  w s a l i .

Po otwarciu na nowo posiedzenia przemawia 
pos. Po  J o n y  i i wywodzi, że I z b a  u k o n s t y ­
t u o w a ł a  s i ę  j u ż  d a w n o ,  gdy się zebrała 
na pierwszą sesję. Postanowienie, że Izba ma 
się w ciągu trzech posiedzeń ukonstytuować od­
nosi się t y k o  do p i e r w s z e j  s e s j i !

Budapeszt 17 grudnia. W sejmie po pos. Po- 
lonyim pos. R o s e n b e r g  powtarza twierdzenie, 
iż w r. 1898 bar. Banfiy chciał zawiesić konsty­
tucję. Wie o tem także p. Szell i hr. Tisza..Bar. 
B a n f f y  oświadcza, że w Radzie gabinetowej 
nigdy nie było mowy o zawieszeniu konstytucji, 
chociaż zamierzano wystąpić z ostrymi środkami 
przeciw ówczesnej obstrukcji.

Hr. T i s z a  ośv iadcza, że i on o tem wie, że 
Banfly miał zamiar sejm na dłuższy czas odro­
czyć. a podczas przerwy pobierać rekruta bez 
zezwolenia sejmu i ewentualnie mnnicypja sprze­
ciwiające się temu rozwiązać. Gdy się mówca o 
tem przekonał, ustnie, a następnie w memorjale, 
którego kopję jeszcze posiada, o s t r z e g a ł  Banf -  
f y ’ego ,  by nie wchodził na tę drogę, lecz by 
stanął na stanowisku, że większość może wpraw­
dzie ewentualnie celem zwalczenia obstrukcji na­
r u s z y ć  fo r m ę, ale że nie wolno odraczać Izby, 
aby przez to przywłaszczyć sobie całą władzę. 
Mówca ostrzegał Banffy’ego przed takiem postę­
powaniem, które prowadzi do absolutyzmu i do 
panowania bagnetów.

Bar. B a n f f y  odpowiada, że Juljusz Andrassy 
również wówczas go ostrzegał i mówca przeko­
nawszy się o słuszności jego wywodów, p o d a ł  
s i ę  do d y m i s j i ,  nie chcąc kraju narażać na 
wielkie niebezpieczeństwo.

Na tem posie lżenie zamknięto ; następne w po­
niedziałek.

Budapeszt 17 grudnia. (Tel. wł.) Prezes mi­
nistrów hr. Tisza wyjechał do Wiednia, aby mo­
narsze złożyć raport o przebiegu sesji i prosić
0 pozwolenie na rozwiązanie Izby. W tym celn 
odbędzie się prawdopodobnie posiedzenie Izby, 
na którem na podstawie reskryptu monarszego 
nastąpi o d r o c z e n i e ,  aż do 5 stycznia, a w dniu 
tym r o z w i ą z a n i e  parlamentu. Nowy wybory 
przypadną na 26 stycznia, a pierwsze posiedzenie 
nowej sesji 13 lutego,

Że hr. Tisea uzyska pozwolenie królewskie 
r a  rozwiązanie Sejmu, pomimo nieuchwalonego 
prowizorjum budżetowego — nie ulega wątpli­
wości. Wprawdzie przypominają, że swego cza­
su bar Banrfy, jako prezes gabinetu, w podo­
bnej sytuacji nie uzyskał pozwolenia monarchy
1 musiał ustąpić (na jego miejsce wszedł Kolo- 
man Szell), Tisza jednakże cieszy się wielkimi 
względami Korony.
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W O J N A .
Port Artura.

Londyn 16 prudnia. Standard donosi z Pe­
tersburga pod datą wczorajsza: Od czasu z n i s z ­
c z e n i a  s t a c j i  t e l e g r a f u  b e z  d r u t u  w 
Porcie Artura, nie nadeszła stamtąd ż a d n a  
b e z p o ś r e d n i a  w i a d o m o ś ć .

Londyn 17 grudnia. (Tel. wł.) Japończycy 
posuwają się od strony lądu wzdłuż zatoki Go­
łębiej. Obecnie kopią miny pod fortami Tajau- 
jtau, Antuszaa i Iczan. Roboty minowe utrudnia­
ją  mrozy, wskutek których ziemia twardnieje.

Opowiadają, że podczas zawieszenia broni w 
•lulu 3 b. m. oficerowie japońscy i rosyjscy bra­
tali się z sobą, zsmieni&ii bilety wizytowe i pili 
razem wódkę życząc sobie zdrowia. Oficerowie 
japońscy są pełni podziwu dla obrońców, zazna­
czają jednak, że twierdza musi wkrótce upaść.

Ćzifu 17 grudnia. (Reuter.) Siedm osób w 
przebraniu cywiłnem, które — jak można wuo-

s-ić — są wojskowy mi, przybyło t« dziś z Portu 
Artura na otwartej łodzi żaglowej, przywo­
żąc w i a do m o ś c 1 d l a  k o n s u l a t u  r o s y j ­
s k i e g o .

„Sebastopoł“.
Londyn 17 gruduia. (Tel. wł.) Ataki torpe­

dowców japońskich na „SettastoboP n w i e u- 
c z o n ć z o s t a ł y  p o w o d z e n i e m .  Wpraw­
dzie I-sza i lll-c ia  flotyła torpedowców nie zdo­
łała dotrzeć do celu, lecz Il-ga fiotyia avvwią­
zana się ze swego zadania z e  s k n t k i e m .  Wy­
rzuciła ona d w i e  t o r p e d y ,  z których j e d n a  
t r a f i ł a  „ S e b a s t o p o l 1*, d r u g a  s t a t e k  
węglowy. „ S e b a s  t o p o l *  s k u t k i e m  t e g o  
z a n u r z y ł  s i ę ' p o d  wodę  i t y l k o  d z i ó b  
j e g o  w y s t a j e  n a  p o w i e r z c h n i ę .

W Mandżurji.
Petersburg 17 grudnia. (Urzędownie.) Tele­

gram jenerała Kuropatkina z dnia 15 donosi: — 
Dziś nie otrzymałem żadnych wiadomości o star­
ciach. Komendant trzeciej armji jenerał kr wale- 
rji bar. K s u ł b a r s  p r z y b y ł  d z i ś  do Mu k -  
d e n u. Deiś panuje Lekki wriatr. — 'tem peratura 
podniosła się do 3 stopni poniżej zera.

Bern 17 grudnia. Ze względu ua zastój w o- 
peracjach wojennych w Mandżurji, Rada związ­
kowa postanowiła odwołać attachós wojskowych 
przy armji japońskiej.

Kule wybuchowe u Japończyków?
Petersourp 17 grudnia. Z  badzi&pu donoszą 

pod datą 15 : Wczoraj podczas walki straży prze­
dnich między pHikiem kaspijskim a Japończyka­
mi, zauważono, że kule japońskie przy upadaniu 
na ziemię wydawały trzask i słaby błysk, jak 
to widać zawsze przy eksplozji. Z tego wnoszą, 
że Japończycy o b e c n i e  z a c z y n a j ą  u ż y ­
wa ć  k u ł  w y b u c h o w y c h.

Chunchuzi.
Petersburg 17 grudnia. Ros. aj. tel. dowia­

duje się z Mukdenu z d. 15 b. m .: Na stacji
Goabandzi napadli Chunchuzi, stojący na żołdzie 
japońskim, na wagon, w którym byii umieszcze­
ni Chińczycy, stojący na żołdzie rosyjskim, poj­
mali ich, a następnie zabili.

III & armja rosyjska.
Petersburg 17 grudnia. (Tel. w ł) Obiegaja 

pogłoski, że III-R armia rosyjska, pod dowódz­
twem bar. Kaulbarsa, najdalej w p o c z ą t k u  
l u t e g o  będzie już na placu boju gotowra do 
operacji. Mobilizacja, która będzie ogłoszona ty­
mi dniami w niektórych powiatach, ma służyć 
do uzupełnienia tej armji.

„Askold “.
Londyn 17 gruauia. (Tel. wł.). Morniug Post 

donosi z.Szanghajn, że komendant „Askolda* za­
przeczył, jakoby zamierzał wypłynąć z portu. 
Przyznaje on, że nabrał pewien zapas węgla, 
lecz zaznacza, że był to węgiel potrzebny do 
codziennego użytku okrętowego.

Z Korei.
Londyn 16 grudnia. Daily Telegrach donosi 

z Seul pod datą 14 b. m.: Podług wiadomości 
z północnej Korei, Rosjanie przy gotowują m a r s z  
n a  p o ł u d n i e .

TELEGRAMY.
Mianowania.

Wiedeń 17 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza: Ce­
sarz mianował starostę G r y b  o w s ki e g o  rad­
cą rządu krajowego w Czernioweach.

Minister oswiaiyT mianował na lat 3 członka­
mi komisji egzaminacyjnej dla przedmiotów mu­
zycznych: 1) nauki śpiewu kapelmistrza kate­
dralnego Henryka J a r e c k i e g o ;  2) gry na 
skrzypcach nauczycieli konserwatorjum Franci­
szka S ł o m k o w s k i e g o  i Maurycego Wol -  
f e l d a ;  3) gry na fortepianie Wilhelma Vilema 
K u r z a  i Teodora P o l l a k a ;  4) historji muzy­
ki Stanisława N i e w i a d o m s k i e g o ;  5) gry ua 
orgauie, kontrapunktu oraz nauk ogóinych i pe- 
dagogji muzycznej Mieczysława S o ł t y s a ,  prze­
wodniczącego komisji.

Oświadczenie studentów rosyjskich.
Petersburp 17 grudnia. Studenci z  wydziału 

historyczno-filozoficznego złożyli w ministerstwie 
oświaty oświadczenie, w którem podnoszą, że 
przy p r z e s t a r z a ł e j  o r g a n  i z a c j  i wydziału 
i smo wem kierownictwie j e s t  n i e m o ż l i w ą  
n a l e ż y t a  n a u k a .  Oświadczenie to z w r ó ć o -  
no  s t u d e n t o m  z uwagą, że podobne petycje 
studentów sprzeciwiają się ustawom.

Cesarz Wilhelm w Bydgoszczy.
Bydgoszcz 16 grndnia. (Tel. wł.). Przybył 

tu cesarz Wilhelm. Fakt ten zasługuje z tego 
względu na uwagę, iż od przeszło ćwierć wieka 
cesarze Niemiec nie przyjeżdżali, nigdy do Byd­
goszczy, a cesarz Wilhelm II, starannie omijał 
to miasto. Powodem b jła  ta okoliczność^ iż swe­

tą okoli- 
zeznający 
z a e /  e 1 i

go czasu obrażone w Byogossen -netursi “Wil­
helm* I, który przybył tam na pbślńfyjedi* ka­
mienia węgielnego pod szkołę przemysłową, a 
tymczasem z&miai niej wybudowano szkołę... żeń­
ską. Miało to być nieuszanowaniem życżenlr ce­
sarskiego Obecnie wskutek starań teraźniejsze 
go burmistrza Bydgoszczy,Knoblauena, Wilhelm II 
przestał się gniewać na Bydgoszcz i pojechał 
na 20-letni jubileusz założenia pułku dragonów 
Dorflingera.

Tajemnicza śmierć Syvetona.
Paryż 16 grudnia. (Tel. wł.) Badania inspe­

ktora laboratorjum, Gerarda, nad przyczyną zgo­
nu Syvetoua, d o t y c h c z a s  n i e  z a m k n i ę ­
t e.  — O l b r z y m i e  w r a ż e n i e  w o w o ł a ł  
s t w i e r d z o n y  p r z e z  d r a  C a c h e t a  f a k t ,  
ż e  r a n a  n a  s k r o n i  z m a r ł e g o  z a d a n a  
mu  b y ł a  j n ż  po ś m i e r c i .

śledztwo utrudnione jest bardzo 
cztiością, że niektórzy świadkowie, 
początkowo kategorycznie, obecnie 
s i ę  c h w i a ć  w s w y c h  z e z n a n i a c h .

System fiskalny Chamnerlaina.
Londyn 16 grudnia. Chamberlain rozpoczął 

w dalszym ciągu agitować na korzyść swego sy­
stemu fiskalnego. Wczoraj wygłosił on mowę we 
wschodniej dzielnicy Londynu na zgromadzeniu, 
w którem wzięto udział okołc 4000 robotników'! 
Powtórzył ou na tem zgromadzeniu to, co już 
tyiekrotnie w poprzednich mowach przedstawiał, 
że system wolnego handlu jest przestarzały i 
zdyskredytowany doświadczeniami lat ostatnich, 
oraz wskazał na postępy, jakie uczyniły inne 
narody przy zastosowania systemu ceł ochron­
nych. Polityka fiskalna, jakiej się mówca doma­
ga, nie zuboży robotników. Robotnicy niemieccy 
od czasu wprowadzenia przez Niemcy ceł ochron­
nych, poczynili większe postępy od robotników 
angielskich. Chamberlain potępił opozycję stron­
ników wolnego handlu przeciw ustawom, wnie­
sionym w ostatnim czasie przez rząd w sprawie 
imigracji cudzoziemców, na których spada odpo­
wiedzialność za wiele ciężkich zbrodni, chorób 
i za ubóstwo panujące w kraju. Kwestja fiskal­
na nie jest, jak to twierdzi opozycja, kwestją 
bogatych, lecz owszem sprawą dotycząca bytu 
robotników.

Mówca przedstawił wkońen, że po przyjęciu 
jego systemu, robotnicy mieliby o wiele więcej 
pracy. Zresztą, przyszłe w ybcy  pokażą po czy­
jej stronie jest naród.

Sejm finlandzki.
Hełsinyfors 16 grudni* Np ręce prezyden­

tów czterech stanów sejmu złożoną została \vczoV 
rą petycja, opatrzona podpisami większej części 
członków sejmu. Petycja ta podnosi, że z po ­
m i n i ę c i e m  p r a t v  s e j r t u  wydanym został 
szereg rozporządzeń i zarządzeń, które g ł ę b o ­
ko  n a r u s z a j ą  p o r z ą d e k  p r a w n y  w kra­
ju i wywołały zaburzenie porządku społecznego, 
oraz n a r u s z a j ą  p r a w a  p r y w a t n e  obywa­
teli. Petycja wyliczywszy te zarządzenia podno­
si, że wszystkie klasy społeczne pi zeszły bardzo 
ciężką próbę z pow odu rozporządzeń sprzecznych 
z ustawami. Powolność i niedbalstwo, oraz wzma­
gający się nieporządek w administracji, stworzy­
ły system, w którym brakło warunków, konie­
cznych dla normalnej pracy sejmu.

Petycja domaga się w końcu, aby sejm jak 
najprędzej zaproponował zarządzenia, któreby 
miały na celn przywrócenie konstytucyjnej ad­
ministracji i ochronę porządku.

Kursy telegraficzne.
Wiedeń lfi-go g ru d n ia  — (G iełda pop ). — G odzina 3-— 

M arki 117-—, R en ta  m ajow a lOC.Oó, ÓVęg. re n ta  korono­
w a WSIO, Akaje a u atr . zakładu kredyt. 67o-—. A kcje węg. 
804-25. Akcje A ngiobanku stM) 60, A k ije  U nionbanku 650 5 o i 
Akcie L anderSanku 450 '— , Akcje koląji państw , a50 50, 
Lom bardy S7 75, Akcje lahryk i broni ńbO— , A kcje ty to ­
niowe 3 9 7 —, Akcje A lpiny 491-50, Losy tu reck ie  132-50. 
R uble 263-75.

Cukier (słaby) 33-10—20 —spirytus (słabszy) 49-00—50 
nafta niezmieniona.

N A D E S t i ł N E .

Założyw szy speejalny oddział d la  powiększeń, jestem- 
obecnie w możności dodać do 12 fo tog rafii gabinetow ych
powiększenie naturalnej wielkości w ozoobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie
Atelier „Kamera" naprzeciw bot. RoyaL

Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 34fL

Peleryny ZaHopiafcKU.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich-

w Bazarze wyrobów krajowych r
J ,  F .  J  K o u i e n d i i ń s k l ,  K a k o p a n e .

II1 9 0 5 . KlA.XjElśrX> .̂K.Z:Ei na roić 1 9 0 5 11
Bleki (kartkowa do zrywania) mufi jsee od 20 h , większe od 40  h. i wyżej; Katolicki 30 h., Skarb domowy 1 k. 20 h , Maryański 70 h., 80 h. i U> li., 
Św. Rodzina 60 h. i 80 h . Powieściowy 60 h. i l  k., Wszechświatowy 1 k., Serca P. Jezusa 80 h., Pociecha starości (auży druk) 90 h.,(Przyjaciel 
. ełnierza l  k., Uniwersalny i m u  1 1H po 2 k., oraz ścienne, biórkowe, kieszonkowe itp. Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat, do nabycia: w handlu

K . Z ajączk ow sk iego  w  K rak ow ie , p lac M aryacki L. 8 .
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ZABAWKI
S T E F iS  5 m j  a ą  K r a k ó w ,  S r a i i Ł a ,  Ł

WNCISZEKKOU
[iWniej ANTONI SCHULZ 

Kraków, ul. Szew ska L. 18,
l o l e c a  swe dobre i n a t u r a l n e

Wina Oedenbiituakie
niłe po 50, 65, 75 ct. 11 słr. but. 
r*xwone po 55, 65 ot. i 1 rir. but.

i  Ś w i ę t a  w litrach:
po 60, 75 i 85 e t  3700

ZARZĄD PASIEKI 
[ntoniego Kraińskiego

w lezierzanach ad Czortków
j , f i  a w każdej porze roka m l i d  
p e o w f  przaSny rrnwdziwy w 5klg.

,-saniach (wszystko oplatnie) po ce- 
i 7 kor., miód lipowy n i  u  set- 

I kor. 50 kał. — Wysyła rownics od- 
-ególnione na kilku wys t awa* k 

ic .edy  p i t n e  jak: kasztelański, 
pieńsci, królewski i miody owocowe 

wiśniak, dereniak, maliniak, po- 
\c*aL gruszniak, win (moniak, po- 
tniak i t. p. w 5 klg. olanankaek 
woty 6 kor. 40 kal. do 6 k. 80 k. 

lystko opłatma). Cenniki na żądani* 
istnie traneo. 8388 13 15

Zaopatrzyfem skład
doborowe fortepiany, pia­

nina i umie
im 80 złr. nowe i  przegrane. Sprae- 

[  ,ie sa gotówką i  na spłaty. Stro- 
i . t a  i reperacye przyjmują się po 

cenaek nsakor.kareaicjjnych.
5Y C IH IM  B A B A

B tr o ie ie l  33o0 6 10 
loliea św  Ja n a  lit, K rak ó w .

Poszukuje dzierżawy
wiosny r. 1806 folwarku w dobrej 

..kie i kulturze, blisko stacyi kolei 
n>sy położonego, — wolałbym w o- 

j.iey 1 n a  worek a Ink Podwołoczysu 
instratjii od JOw do 1000 mórg. Wy- 
xluy dom mieiskalny i dobry btan 
i -.uwli gospdarskiek jakoteż korzystna 

Ignracya gruntów Kontrakt dwu 
fletn i. — Pośrednictwo wyłączone, 
rty uprzejmie proszę przysyłać do 
litego, — Kraków poste restante 

„N r. 8 6 9 “.  3703 3 19

T C Z B 3 ŚT
potrzebny do praktyki zaret. 

ciernia Adama Piaseckiego
aga L. 10, Floryańska 9. Kretów. 

3794 3 6
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1S.JOO Koron
it do a lo k o w a n ia  zaraz na 6% 
i pierwsze miejsce ] o banku. Wiado- 
>ść w Admioistr. „Głosu Narodu". 

3715 9 3

Stałej nosadr inkasenta
ay więtirej instytueyi lob przedsię- 
jpystwie, poszukuje młody mężcsyzna 
większe kaueyą luk zagwarantowa- 

■ .  swoim c_o\tklem. — Zgłosaenia
T i .....................   "  ■

\
Administracji „'«łoau Narodu1 peu

3722lit.: . W. 8.“

SERDAKI FUTRZANE
damskie, męskie i dziecinne,

% pierwoMj w kraju renomowanej pracował 
kosniersa JANA ELO^INSBIBfiO w Ketach

poleca po cenieh fabryeznyeh 3139 6 0

Bazar krajowy w Krakowie
róg ul. Brackiej i głównego Rynku.

U w a ffa :  Serdaki jf wyższej pracowni moen. nabyć r y ik  o  
w  B i  w a r a  e t a  iK r a J o  eryc h  w Krakowie, we Lwowie, 

Przemyśla, Nowym * cza i w 'Wiednia (Spiege Igasse 91).

Róg Szewskiej i Jagiellońskiej.$  Róg Szews

• B A Z A R  C U K R U W Y *
ulica Szewska L. 8

®  poleca Ciasta angielskie, Cukry, Mikołaje,
9  Pierniki, Wyrooy cukrowe na drzewko etc.
^  z parowej, 46 medalami " 7 dyplomami honor, odznaczonej M

•  fabryki St. Gurgul •
:

\j |  cci. i król. Dostawca Dworu, dawniąj L. Czyński, Jarosław . 
0  CENY NADER PRZYSTĘPNE. ‘ a*79

0  — Tylko róg Szewskie] i Jagiellońskiej. —

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

I kówny skiad i fabryka trumien przy alley »w Teoaaza L. ♦ (toż przy 
placn Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia al. Kspersflu. L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
( formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Rówuieł 

podęjmajc się przewozu zwłok do wszystkich kraiów Buropy.
N a  t ę d a u e  a p ła -a  w ra tach  miesięcznych.

Posiadając własne KAT A K U MB Y ,  odstępują miąjsca pojedyncze ni I 
wieczne czasy, lab przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWAGA.  Niektórzy z przedsięhioreó kiiiLowskich ogłaszają się, iż j 
mają własny wyrób trumien, eo est niezgodne z prawdą, ga,ż  żs len i 
■ nich nie ma faekowepo ńzdolnienia, a tern samem i trumien mu j 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako majete* stolarski prawo to mam 

i  ktyczr1 trumny wyrabiam. 3199

VEILCHEN-.PARF.DM SUjPRA YIOLITTA
DELETTRPZ PARISYON

Do nabycia^w większych akłaflac.h perfumeryj.

H A  G W I A Z D K Ę !
HANDEL DELIKATESÓW ANTONIEGO SIEKACZA

w  K r a k o w i e , u l i c a  S z e w s k a  L .  2  
poleca: Wielki wybór Cukierków i Figurek czekoladowych na ehoinkę. 
Pierniki. Cutry, herbatniki Bakalie i Owuce południowe świeco. suszone, 

Marmolada i Kompoty. 3506 3 5
Y a  ? iv lt- ta  B o ż e g o  N a r o d z e n i a !

Migdały w łupinkaeh, Daktyle, Malaga, Orzechy włoskie, tareehie i «mer/- 
kańskie, Jwbłka tyrolskie i ręgic “s -j kompotowe, traszk i bery cesarskie, 
Winogrona hiszpańskie, Marony włoskie .,‘az wszelkie delikatesy, słóiyeze

i prz, imasi ówię-,*.^
Wódki, Koniaki, AraU i Bumy, Malaga, Madeira, Keres, Soki awocowe, 

H erbat a r a s y j s k a ,  Czekotada i Caaao.
D a le z y  l U : Zątąm, Kwiezołłi, Kuropatwy, Słomki, Drłb tmczoi j Bażanty, 

PulMdy. KmŁiui i I Jyki.
W *  Wa wyged;, W W. Pań MosA* d t s e r t w r  ^oddtl świeże. * W

Ig a a ey  B orger
właiekriol wimne w Sarospnai 

« tf. Tokaju
M t u u a e  W I N A
- Ziełeniak, Szamorodser 
i Tokajskie. 3591 0 95

poiooa awoje 
s to ło w e  -

P raw d ziw e
HARCERSKIE

K a s a r g i
Polecam: picrwssorzędnt 

crwStkl . B o u w y -  
“  _ ciągnącp 

także przy świetle.

śpiewa
0 ceyjŁo m>tallcauym długo 
tonie, śpiewające także pn 
sprred^ę po o  i 8  zh., najlepsae Ver 

etogery 1Q złr. aa sztukę, 
lówoki s a a i e z k l  h a r e e i s k l e  

do spustu jo  1 złr. i 150. 
Wysyłam na prowincje odwrotnie za u  
Ikutą z gwarancją doetawienia zdre 
wyee na miejsce prDeauaaaeuia. 6  d o i  

p r ó b y ,  wymiana dozwolona.
Jan. Ki aft. w hruowtl

t u .  J P i o r ja f i ć k a  N r .  3 S ,

m  iitrfciifsti
d o  k r ą j a n .L  t e k t u r y ,  t o i i  de 
spnedaniL. — Wiadomość w Restami*- 
eyi Tenezyn kkj, nL św. J a a a  6, 

Ho te. Lat'- ! 3799 » •

M I O D Y
miód patoka kuracyjny i a r a i . t  z 
własmęj pasieki, w 6 kg. puaskacu pc 
7 kor. — midi ao picia w demionaek 
po 6 K. 70 hal. wysyła opłatnie za 
zaliczką tul gotówkę Ku. W. Mikitka. 

Knpczyńoaehproboszcz p. Denysów.
3791 S 10

Błaga o litość
uarusika 84 lat licząca, wdowa pa w* 
teranie a oku 1881, mająoa piny wsii 
tienitezalnie chorą * >1 ą o wtpoma- 

tenie jakimkolwiek aatkicm.
Łaskawe da t u  na tan sel pTW 1 s»r 
Admlnistraąfa „Głosu Nsutou.* i  rau  w 

n ik i tm. Kreyża Nr. 7. a  17#

BanH hipoteczny i pożyczcie
FRANCUSKO-ANGIELSKI

P A B Y 2  2 0 - 2 2 ,  r n e  R i t k e r  P A R Y Ż

Udisielamy szybko i korzystide

POŻYCZEK AMORTYZACYJNYCH
na 3V3 i 4% na pierwsze i drogie miejsce aż 
tości siŁCunkowtj na przeciąg 15 do 75 la t

POZYCZKi OSOBISTE
do wal­

na 41/-2 i 5% Duchownym, Oficerom, Urzędnikom państwo­
wym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom z poręką lab 
bez na przeciąg 1 do 15 lat.

Przeprowadzanie konwersyj bankowych
3«4. 6 30

s p i e n i ę ż a n i e  A z a m i a n a

przedsiębiorstw akcyjnych.
Korespondencya w jęz. francuskim, angieiskim, niemieckim, 
włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. —Wiadomość bez kosZŁÓw.

Wszędzie we wszystkich aptekach do nabycia.
W dom u 1 w  p od róży  n ieab ęd n ym  śro d k iem  j e s t

BALSAM aptekarza A. THIERRY^egg
powszechnie znany I ze wszech 1 tren uznany.

Najskułwc&niejssy przy złem trawieniu z jego uboes- 
nymi obj awśmi j ak odbij ̂ nie zgzgu, zstwąrdMŚU two­
rzenie się kwasów uczude sytości, kurcze żołądka, brak 
apetytu, katar, zapalenie, osłabienie, błędnica eta. etc.

Działa nśmier: ająeo na ból i kurcze, łagodź, ka­
bat . rozwolnią flegmę, czyści.

Wysyłka w najmniejszych ilościach pocztą: 12 
■ałyoh lnb 6 wielkich flaszek ket . 5, bez kosztów, 
zaś 60 motyew lub 30 wielkich flakonów ker. 18 
bei. «.jfcztóv; netto.

W drobnej sprzedaży w składach kosztuje I mnłk 
flanka 30 hu — flaszka pedwójsa 50 hal.

Zwraca się uwagę na jedyną prawnie i handle- 
a ;> zastiu ż n ą  zieloną markę ochronną z zakon­
nicą 4 < k  d i e n “ A lle im  e e h i .

Naśladownictwo tejie marki, aprzedti oraz 
•d sp raed aw A i l e  innych prawnie ołeda- 
zwolcnyeh 1 handlowo nieupoważnionych Bal­
samów będzie sądswo-karale ściganem.

Allein e e b td M iu
aus itr hkljiial'lyiilAl 

do
A.ThisnyjLFnBRUiabpi fleb:t*e,S-S*imrbrimw.

Aptekarza A. Thiein ego MASO BABLOWI
dział' łagodząco rozpugzczająio, nzdrowiająoo, wy- 
ciągająco et. Wysyłko w najmniejszych ilośoiach 
pocztą: 2 słoiki opłatnie ker. 3*60. W drobftj sprze­
daży w handlach słoi ker. I'20. Przy sprowadsanin 
wprost należy adresować: Sobstzeagel-Apataeae m  
A. Thlerry ii Pregradn hel Rehltsoh-Saurbrun.

.eiell kweta naprzód w ysłuą będzie, maże u s t ę ­
pie przesyłka s jeden dzień wcześniej, JsU zi znlłczaą, 
a adpadają w pierwszym wypadki wtzulkh kuzta 
paleta się zatsm kwatę nstyctimlss wysyłać, 

sajęc sa •  dolska przekaza zamówlesle arnz dakładny swńj adres. 9608

k  c POPOW
nr.iipnsza HtRBATA :-w'!3lowr.

jTylko w oTyg.gop»kowanin|rosyjskiem. 3Si8 [
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na czasopisma
polsk ie, francuskie, 
n iem ieck ie, w łoskie  

i angielskie
p m y jm u j  e  i d o s ta r c z a  

n a j r e g u l a r n i e j
H5lffarttia  tatoticta
D r J łf f i lH e p

W  KRAKÓW [E 
jTitfc św. Jana 6, Hotel Saaki).

Miód patoka
deserowy, tur»c/jny, ■ własnej pasieki, 
5 Ulg blasz«isk» pv fi kor. K) hal. 
tpłasony, Doskonale m i o d y  do picia 
w  beczułkach od 16 litrów po 7l<, 80 
i  1 hal. lo«o kolejowa stacya takie 
we flaszkach a */J Itr. z flaszką po 70 
80 i I SO h. rozsyła E n (< D ik > <  
B i l i  d e k i  w  Zhm r a j  r.. ą m  l  i

Notaryusz w Ślemienia
pn j r .■« od l-go tycznia 1806 rokit 
T l ś d  KXA a dobrem i Ktybkiem 

pisa en. 3741 1 3

K a s y e r k a
j  e  dobrego domu, potrzebna jest 

a a r a z  Kaneya wymagana.

S u b je k t
cukierniczy, młody, władający 
również jęrrklem niemieckim, 
potrzebny jest 1 araz do b*iv 

pedycyi sklepowej.

O fe r ty  l is to w n e  w p r o s t  
d e  f i r m y :

JA N  M ICHALIK
Cukiernia Lwowska

i  FABRYKA CZEKOLADY
u l. r io ry a ń sn u  45. 8702

Przedtem 8 K., obennio 5 K I
•h /łamy za nadesłaniem lub sa salies-ą
5  kor. 200 «ztuk 5 ker.
Kalendarz blokiwy nt rok 1906 . 1 
Metal. ka°etkz piór rożnych . . 130
Albom seoesrjny................................. 1
Kasetka papierń listowy „Voyage“ 20 
Książka z obrazkami i wierszykami 1
Kosa tżarow> ścienny........................1
Pudełko iarb akwarelowych . . . 16 
Piosneczka orygin. r- rf im franc. . 1
Scyzoryk................................................1
P o rtm o n e tk a ...................................... 1
Mydełko to a le tow e.............................1
Szopka goto ..................................1
Piórnik a lin ijką................................ I
Kredek kolorowych.............................6
Notes p łó c ien n y ................................. 1
W i«rki do rysowania . . . .  18 
Kącaka metalowa a ołówkiem . . ł  
Arkusz odbijanek najtańszych . . 98
Balonik .  ...................................... 1
Kartk: świętalne kolorowe . . .  6

raretn sztok 800 
Na-tto dodajemy 20 kart artyst gratis!

Kompletno K .  **50 
urządzenie 

jakoto: drzewka
Nici złote, srebrne, irysowe i miedzia­
ne, Gwiazdy, Komety, Ozdoby fanta­
zyjna, Girlandy, Sznury brylantowe, 
Śnieg asbestowy, Łichtarzybi, Świeczki, 

Anioły eto. Serya podwójna K, 4.. 
Zamawiający obie paczki razem otrzyma 

m u t r o  l  u fli.oy

S . Czapliński 18p.
Kraków — Szewska 1. 

Magazyn przyborów piśmiennych, ga­
lanteryjnych i artyk-iłów religijnych, 
Największy wybór obrazków świętych 
i obrazów, Figur, Krzyży, Kropielni- 

czek, Książek do nabożeństwa eto. 
Kalendarre na rok 1906.
Bilety wizytowo od 50 ct. za 100 st uk. 
Najtańsza oprawa ram. 8740
Kartki z w.dokami od 1 centa wyżej.

W jją tk ow ii sposobność n ab ycia

Historyi literatury polskiej
[w 6 tomach 3428 3 4

|D ra P io tra  Chmielowskiego.
Znzkomity ten podręcznik literatury, polecony pnec c. k. Badę szkolną do 
zakupna dla bibliotek *z! >lnych, daje kombKtsy obraa umysłowego życia na­
szego narodu aż po dzień deisiyjsty, o< dobiony p o r t r e t a m i  nnkomltyeh p i s a ­
rzy, p o d o b iz n a m i lo b  p i s m a  i niektórych pierwszych wydań dzieł. Literatura 
ta uznaną zoitała przez całą k r y t y k ę  z a  dzieło p ie r w s z o r z ę d n e j  warteśel. To 

też nie powinno go braknąó w  ładnym p e is k lm  d e m a .
H ls te r y s  t l t e r a t o r y  p o ls k ie ]  w  6  t e m a a h  (cena księgarska wynosi bez oprawy 
16 iłr., w oprawie 17 złr.). W cela większego rozv—izeehnienia, <<becni« zet- 
o z a l r  z n lź y ł lś z ty  c e n ę  a  mianowicie: Za dzieło bez oprawy 6 złr. JO ot, w oprą- 
wie 7 złr. 50 o t .  — Zapas nie wielki, kto więc pragnie korzystać »t> sposo­
bności na kupienie tej cennej rzeczy, zechce pospieszyć z  zamówieniem do

Wydawnictwa „Wędrowca1* Lwów, płac Maryacki L. 4.

P i e r w s z y  n a j t a ń s z y

MAGAZYN MEBLI!
W KRAKOW IE poleca kompletu* urza 

ulica Floryauska L. 3 6 , 1. p. ^ e n i a  pokoi ora* pr*yj
*»od firmą 36»6mlsj e ^^e ltie  r oboty|

w zakres* dekoracji i t a ­
picer stw a wchodzące poi 
cenach możliwie niskich.

W I N O  O R Y G I N A L N E

FRANCUSKIE BIAŁE
firm y Cruse et F ils Freres

6 ™ e » ................................P» złr. 1-25 \  hlrfft,kl,
„ uuperieures. . . * „ 1 *50 J “d c ikę

p o l e c a j ą :

Szarski i Syn w Krakowie.
Biorąeym 10 butelek dajemy 10% opustu.

3489 1 16

Rządowo Tiprawnior l

Fabryka wód l i r i j c l i  sztraędi i ^jalnjcli leraiczji
pod firmą

K .  R Z f i C A  i  C H M U R S K I
w  K rm km w ie ML *w. G e r t r u d y  L  4 , ^

wyrabia pod konm lą komisy! Przemysłowej Towarzystwa Lekar-kiogc 
kras. polecore przez toż Towarzysi ero 3900

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpi w adające składem chemicznym wodom: BIIMeklęj, Bleebzeblereklej, 
8elL *nkH . Weby, MarleabadzkleJ, Hembsrg, Kltełagez, tudi ież specyalne 
taczni.sr jak: litową, bromową, jodowa, żeludstą, kwaśną oraz wady 
mineralne l ermalee a przepisu P i  o t  J a w o r s k i e g o .  8przedaż 
cząstkowa w aptekach 1 droguwy-eh. — Cenniki aa żądanie darmo. 

W W  W W  W W  w w  w w ^  w y  /  u / w

.Jeżjii kto kabale w sposób ro-paczny, 
niech tylno zażyje Pastylek G »ran',**!‘

Dosyć jest rar spróbować, żeóy hię przekonać o kutocznoścj

PASTYLEK GERAUDELA
Nieomylny u w leszeela Nieżytu, Kaszle nerwowego, Zapalenia epłaeeege, 

Chrypki, Zakatarzeela, Irytaoyl plerełswej, Astmy, eto,
Nlezbndnyob dta ntób, które zhytecr-1* utrudzają. 8881 8 I I  

B a r d z o  n ły t e c m  » d la  P a lą c y c h .
Pudełko zawiera 72 Fasolek i sposób aaśjwania takowyoh.

Do n a b y c i a  we Lwowie:' w antenat' / t  w*wiórskiego i Bnokara; 
w Krakowie: w aptekach i'P. Wiśniewskiego i Redyku.

księgarnia, skład i wypożyczania nut muzycznyctr
W  K R A K O W I E

przyjmuje .

P r e n u m e r a t ę
na wszystkie ezasopima krajowe i zagraniczne.

K a t a l o g  csca so p lsm  rozsyła się na żądanie fraakc ]
i gratis.

T V ft f r w ń ) 7 ^ 1 Ż A  polecam wi e l k i  wybór  książek IN U  V J  w  I d / i t l  B J /  ozdobnie sprawnych. w językach:
  po Mim, niemieckim i francuskim.

W Pałacu Bilski (IjaeW)
I, ii i III piątre

aa mieszkania, skłaey, sklepy, maga­
zyny, biura, przedsiębiorstwa yraemy- 
słowo, hoteł l resuuracyą i terasą, 
łazienki, pralne itd.
zaraz do *vryuą|ęcla.

Siło, winda i oświetlenie elektryczne. 
Lokale oglądać możnr codsiennk mię­
dzy godiLą 12—1. W inny sh godzh 
n u t  sgłassać się mt żaa do kauc >.017! 
adw. Dra Stażewski- go w Krakowie, 
uMea św. Marka L. 7. 8679 4 1*

Ma Gwisidkę
poleeary wiolk wybór gier towawy- 
ekich, albumów i ramek na fotogrsflSi 
wyroby se skóry i bromu, pSrffimei ye 
z fabryk kraj. 1 *»gr, yauiei7  lii u «  

w ozdobnych pudełkach.
Za 2 dr. tMh eeutów a w. 
wysyłamy na prowincyę za pobraoiem 
*Jwntn * piękno padełhi papien 4- 
stewege, seryę kar* arty.tyczayeL, flo- 
sakę wody kolońskiej grę to* arsyską, 

kalendarzyk. 3694 8 4

Ja ie cze U M icii
Kraków, Rynek L  8,

/sp rzeciw kościoła św. Wcjcieehs.

i FAETONKARETA
w bardzo do­

brym stanie
do sprzedania 

n
Zygmunta 

Markiewicza
Kraków, lltez Rakowicka L. 9.

Teaże przyjmują wszelkie reperacje

8209 9 0

LEKCYJ GRY
n a  f o r t * p l a n i e

ndiięlL rntynowtua n a u c z y c i i  ł k a  I 
u i -nnica profesora konserwatoryum *  
siebie w domu i pozt domem po cezie ' 
przystępnej. W xdom> { ' w Administr.

,Głnsu Nindu". 8898 1 O

TyłrO krótki czas w Krakowie |

Cyrifjltlflltgtj
W aobotę dnia 17 grudnia

o goił me 8 wiec or

1®

w oryginalnych orientalnych wyrobach

jyiagazyn Towarów Wscbodnicb
Dr NIEĆ i Spółka

Kraków, Rynek główny L, 25, •— (Gmach Banku GaRcyjsklegii) 
(Filja we LWawie, pasaż Mikolasza). B6«9 s o

M ~ C E N Y  N A  G W I A Z D Ę  Ę  Z N I Ż O N E / N f

Wydawca: De. Aaiooi Beuapró. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni BeanprL 
s frtry k i Brac1 Fiałkowskich w Bteł^Ea.

z okazałym programem obeimująeym
25 anmerów,

Szan. PT. Publiczność ma sposobnośól 
widzieć togo wieciora tak obszerny f 
program jak ziedyindiiej w dwócb1 

przedstawieoia^h. 
ZNAKOMITY NOWY PROGBAM.

Ju tro  w  niedzielę
% Wielkie Przedstawienia Ji"1

pop o godz. 4 i wieczór o 8 pod*.
Na przedstawienie popoł. płacą dzii—i |  
do lat 10 ciu i wojskowi aż do ieldwebla 
na wsaystkiih miejscach pułowe oenv

MU pazczoiny
ioka. kuracyjno- Łrssrowy, tez żodi I 
śmieszek, wysy'a w blassankach 
i kg., 1 pasii k własayob już opli 
poczty zr 7 leor., z powołaiuna sil m | 
duitjsze ogioszonta. Z anrś bób* SMr 
lUsb I puiek Zygmunta Lityńokiei 
<ę Sismikoweach peszta SM Jk w  |  

8818 9 0

S KL E P
z ebnzernym lokalem

i nyżą osobno lnb rasem do wynajęci* 
prr olic- św. Tomasz* (rfig P lo t . f  
a ń* k i ej) na wszystko orróoe resu­
rs cyi — Wiłdom ść w sktepir gals-" 
teryjnym L. Makowskiego r  Kraków 
ulica Ploryańska L. 6 £696 4

W drukarni W. Korneckiego w K rstonlt.,


